
NUMER POJEDYNCZY NA DWORCACH KOLEJOWYCH Mk. 330.;

w okresie wszelkich 
l UJ 1LV>v»y specjalności udzielają 

na mieście w dzień i w nocy 

Stale Dw lehniie 

Jasna 11, <"S'g Jelit 219-82.
PISMO TYGODNIOWE ILUSTROWANE.

Rok XVII. WARSZAWA. Dnia 19 sierpnia 1922 r. M 33,

Urządza się wzorowe 
według ostatnich wzorów Europy Zachodniej 

Miasto — Park leśny 
„ŚRÓDBORÓW” 

,) w OTWOCKU
według planów inż.-budowzn. Z. KALINOWSKIEGO

330 morgów lasu iglastego, podzielonego celowo i artystycznie na działki.
W najp:ękniejszej i najzdrowszej miejscowości leśnej przy Otwocku, własna stacji kolejowa projektowana. 

ęDÓDRADnUl/** posiadać będzie piękne szerokie ulice, bulwary do spacerów, oświe- W
pJi\VUDvi\V H tlenie elektryczne, telefony, park angielski, kasyno, boiska sportowe. jpIWl/DUIw 
Już rozpoczyna się budowa wzorowego nowoczesnego sanatorjum i fermy mleczarskiej typu szwajcarskiego. Wydzielono 
okazale place pod budowę kościoła, szkoły targu i innych budynków publicznych. Na każdej działce będzie założony 

ogród owocowy i kwietniki. w
Dla nabywców działek na ich żądanie mogą być wybudowane w ciągu 2-ch miesięcy

Domki (pałacyki) mieszkalne 2, 3 i 4-pokojowe ze wszelkiemi wygodami
według indywidualnych życżeń. do zamieszkiwania laterti i zimą.

Działka z lasem od 300,000 mk. wzwyż.
‘ z ' - Ilość działek ograniczona.

Po warunki, informacje, plany i szczegóły zwracać się należy od godz. 10-ej r. do 6 ej pp. do: 1) Inż.-archit. Zdz. Kali­
nowskiego, Kanonja 20, 2) Polskiego Banku Handlowo-Przemysłowego, Oddziału Warszawskiego, Wierzbowa 0, 

3) Domu Handlowego Bracia Sarna, Tłómackie 5.

NOWOŚĆ!
Kombinowane słowniki „LUCENEC” 
Lekkość, górny i dolny wysiew, nieporównane zalety 
PRASY RĘCZNE DO SIANA, parowe używane 

do słomy
BUKOWN1KI do koniczyny .MONITOR- 

T. CZARLINSKI i K. SWINARSKI 
(J. Radoński) 

Warszawa, Nowy-Zjazd 5.

Pijcie tylko uznany przez 
SMAKOSZÓW za NAJLEPSZY

PORTER WIELKOPOLSKI
Jenerał. Przedst. na Kongresówkę

Polskie Tow- Dostawa
Warszawa, Wierzbowa 8, tel. 172-25, 293-40.

f Żądać wszędzie. ,

/materiały WŁÓKNISTE DROŻEJĄ !!?\ 

DomHandlowy „KURCAN“ Długa 50 sklep45 
posiada DUŻY ZAPAS MATERJAŁÓW i sprzedaje po CE­
NACH NIEPODWYŻSZONYCH garnitury męskie: DERBY 
po 35,000, DEMI-SAISON po 40.000, BOSTONY grana*, 
brąz, czarny i marengo po 45,000, palta jesienne od 20,000 

\^do 45,000, spo.nie żakiet, po 8,500 mk. Własna wytwórnia^^ 

V Mimoza „Motor”
Krem bez tłuszczu łatWo wcierający się udeli- 
katnia cerę i nadaje jej matowy wygląd. Dosko­
nały po goleniu. Wyrobu Fabryki Chemiczno-*

Farmaceutycznej

NAJWIĘKSZA wPOLSCE ZAt. w r.IBBD FABRYKA FARB i LAKIERÓW

W.KARPIŃ5KI & W- LEPPERT.
WARSZAWA - JEROZOLIMSKA 30. DFERTV NA ŻĄDANIE.

Lę\KI£RV



Najnowsze mody paryskie.
i OBRAZKI WARSZAWSKIE.

Najnowsze mody męskie: Ubrania marynarkowe.

Szczęśliwe ptaki, mówiło się już 
i dawniej, nie sieją, nie orzą, a żyją sobie 
doskonale.. Przynajmniej przypuszczać 
należy, że im dobrze, ponieważ całemi 
dniami, a czasem i w nocy—śpiewają...

Ale jednego im najbardziej zazdrosz­
czę... Potrzebuje takie stworzenie lokalu, 
aby stworzyć sobie „ognisko domowe" — 
raz, dwa uwije sobie gniazdko i sprawa 
załatwiona. Nie wiedzą, co to jest od­
stępne, ani urząd mieszkaniowy lub re­
kwizycja, t. j. plagi, gorsze stokroć od 
egipskich.

Chce taki ptasii rodzina wyjechać 
za granic? — nic prostszego... Raz, dwa, 
trzy— odjazd!

,\
A ty człeku stercz godzinami w roz­

maitych ogonach, u komisarza rządu, 
w urzędzie skarbowym, w P. K. U. w naj­
różniejszych konsulatach i wogóle insty­
tucjach, stworzonych wyłącznie na utra­
pienie ludzkie...

A rezultat?
Zmniejsza się liczba zawieranych 

małżeństw. Panny marynują się w dzie­
wictwie, kawalerowie trącą zdrowie w zło­
tej wolności, liczba mieszkańców nie po­
większa się.

Wszystko dla tego, że się nie buduje. 
Czy jest coś mniej... budującego ?

Są jeszcze i inne rzeczy, równie nie 
budujące...

Takie np."zjawisko przyrody: salony 
damskie u pierwszorzędnych fryzjerów 
od godziny ósmej do dziewiątej zrana są 
przepełnione, a potem stoją pustkami aż 
do południa.

Cóż to za fenomen?
Fenomen z dziedziny astronomji.
Damy, zapełniające o tak wczesnych 

godzinach salony fryzjerskie, są istotami 
niebiańskiemi — aniołkami (w rodzaju 
„biurowych*—„angelus biurocraticus”.)

Aby spełnić swą misję dziejową osła­
dzania życia zwierzchnikom i kolegom, 
trzeba im się podobać. Aby im się podo­
bać, należy pięknie wyglądać. Bardzo 
ważnym czynnikiem jest fryzura. Aby była 
nieskazitelną, należy codzień czesać się 
u fryzjera. Ponieważ godziny biurowe 
rozpoczynają ąię między ósmą a dziewią­
tą—o tej więc porze największy tłok w sa­
lonach damskich Figarów.

Astronomia jest bliską krewną ma­
tematyki. Któż- rozwiąźe to zagadnienie 
matematyczne: Jakim sposobem anioł 
biurowy, mający 60 tys. marek pensji 
miesięcznej, może wydawać tak często po 
1500 marek na jedno uczesanie?...

E nr ico.



Cena niniejszego numeru Mk. 300.

FABRYCZNY SKŁAD TRYKOTAŻY

KAZIMIERZ IDCZAK
31 Ż O R A W I A 31

3-ci dom od Marszałkowskiej. TELEFON No 127-12.

POLECA:

ŻAKIETY. SWETRY. REFORMY. TRYKOCIKI 
DZIECINNE. POŃCZOCHY. SKARPETKI. CIE­

PŁĄ BIELIZNĘ i t. p.
CENY PRZYSTĘPNE. Rok XVII. N° 33 z dnia 19 sierpnia 1922 r.

Wydawcy: Akc. Tow. Wydawnicze „ŚWIAT'. Pod kierownictwem naczelnem Stefana Krzywoszewskiego.

Czy będzie wojna z Rosją?

Firma, która się nie reklamuje, 

to firma, która rezygnuje.

Po zawarciu przez Niemców 
i Bolszewików traktatu w Rapallo 
widmo nowej wojny ukazało się 
znów na horyzoncie Europy. Opi- 
nja jest rzadko zgodna co do faktu, 
który ma następie. Tajemnicę jest 
tylko data. Niemcy łaknę rewanżu 
i już dziś organizuję się do przy­
szłego odwetu. Nie ukrywaję oni 
swojego niezadowolenia z traktatu 
wersalskiego. Wszelkiemi dostępne- 
mi środkami pracuję nad uniemo­
żliwieniem wykonania postanowień 
tak ekonomicznych, jak i politycznych.

Przejazdem do Paryża bawił 
w Warszawie jeden z koryfeuszów 
nauki rosyjskiej. Przed wojnę intere­
sował się on żywo Polskę. Należy do 
nielicznych Rosjan, którzy źródłowo 
poznali nasz dorobek literacki. Po­
waga jego studjów chroniła go od 
przykrości ze strony rzędu carskie­
go, gdyż sympatje jego często 
odbiegały od linji polityki ekster­
minacyjnej dawnych warszawskich 
wielkorzędców. Wś”ód inteligencji 
polskiej dawnemi czasy liczył wielu 
przyjaciół, Profesor ten mówi bez 
obsłonek:

— Wojna Rosji z Polskę jest 
nieunikniona. Nikt w Rosji nie 
uznaje traktatu ryskiego. Niemcy 
posiadaję dziś sympatje większe, 
niż przed wojnę. Skołatana ludność 
w najszerszych warstwach naocznie 
bowiem przekonała się, iż Rosja 
w sojuszu z Niemcami była potę­
żna. Rosja bez Niemców stała się 
pośmiewiskiem narodów.

— Czy wzrost tych sympatji da­
tuje się od chwili podpisania tra­
ktatu w Rapallo?

Traktat w Rapallo jest tylko 
epizodem. Logika rzeczy w danym 
wypadku jest mocniejsza, niż tra­
ktaty. Nie wierzę jednak, żeby bol­

szewicy w najbliższym czasie chcieli 
wojować. Maję oni w domu dość 
do roboty. Rosja jest w zupełnej 
prostracji. Na razie prowadzi się 
energicznę pracę nad renowację ar- 
mji. Z tej racji uważaję Trockiego 
za bohatera. Dokłada on wszelkich 
starań, by armja stanęła na wyso­
kim poziomie wyszkolenia i karno­
ści. Niemcy pomagaję mu w tern 
skutecznie. Oficerowie rosyjscy sę 
przez Niemców szkoleni. Wywołało 
to nowe zadowolenie w tych kołach. 
Wojna z Niemcami nie pozostawiła 
śladów na psychikach tych ludzi.

— Czy inteligencja rosyjska jest 
również germanofilska?

— Większość — tak. Niemcy 
umieję prowadzić propagandę. Weź- 
my dla przykładu choćby profeso­
rów. Dolę ich interesuję się żywo 
konsulaty niemieckie. Dostarczaję 
bezpłatnych ubrań. Urzędzaję przy­
jęcia, na których bez obsłonek mó­
wi się o wojnie rewanżowej. Niemcy 
żłobię sobie drogi do oddziaływa­
nia politycznego w najprzeróżniejszy 
sposób. Maję oni zwolenników we 
wszystkich obozach politycznych 
w Rosji. I to właśnie jest groźniej­
sze dla przyszłości Europy, niż tra­
ktat w Rapallo. Trzeba przecież za­
stanowić się nad przyszłościę Eu­
ropy. Jakie ma być jej oblicze? 
Mojem zdaniem, Europa powinna być 
słowiańsko-łacińska. Lękam się jed­
nak, że będzie germańsko-rosyjska. 
Przed wojnę dężyłem do federacji 
ludów i państw słowiańskich. Fede­
racja ta wtedy napotykała poważne 
trudności. Obecnie jednak, gdy Pol­
ska jest wolna—sprawa wyględa po­
myślniej. Przed wojnę inteligencja 
polska walczyła z myślę, iż Rosja jest 
przodowniczkę wśród Słowian. Teraz 
Rosja jest w gruzach. Czemu Polską
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Uroczystości zjazdu legjonistów w Krakowie 
dn. 6 sierpnia 1922 r.

Komendant u Michalika. Rys. Z. Grabowski. Patrz Siemaszko, Jaka tam kupa wiary z naszego p>utonu!

nie miałaby wzięć tego przodowni­
ctwa w swoje ręce i skupić koło 
siebie wszystkie narody słowiańskie? 
Poparcie Francji znajdzie zawsze, 
gdyż jest to nasza naturalna, ideo­
wa sojuszniczka. Polska na czele 
ludów słowiańskich porozumie się 
łatwiej z Rosję jutrzejszę, niż Pol­
ska osamotniona, bezprogramowa, 
chwiejna, oscylująca między sprzecz- 
nemi prądami polityki europejskiej. 
Stosunek Francji też może zmienić 
się do Polski w przyszłości. Fran­
cja majęc do wyboru Polskę osa­
motnioną czy Rosję—wybierze Ro­
sję. To jasne. Z tem wszystkiem 
liczyć się należy. I dlatego już 
dziś należy pracować dla przy­
szłości.

— Przyzna Pan jednak, że 
z Czechami, Serbami trudno jest 
przyjść do porozumienia nam, Po­
lakom?

— Dlaczego trudno?
— Narody te są rusofilskie za 

każdą cenę. Łączą się z każdym 
rosyjskim obozem politycznym. Pój­
dą na każdy program; podtrzymają 
Rosję w każdem antipolskiem dą­
żeniu.

— A od czegóż jest propagan­
da polska? Co robię wasi posłowie? 
Ludy i państwa słowiańskie nie po­
winny występować przeciwko sobie. 
Mogę stworzyć swoją Ligę. Liga ta 
będzie regulowała sprawy i łago­

dziła zatargi. Na zewnątrz w sto­
sunku do innych ludów, szczególnie 
Niemiec, front musi być zgodny. 
Niemcy sę wrogami całej słowiań­
szczyzny.

Pogadankę naszą na tematy po­
lityczne przeplatał profesor uwaga­
mi nad obyczajową stronę obecne­
go życia rosyskiego. Pytałem o głód, 
o ludożerstwo?

— Głodu już teraz niema. Przy­
szli przecież Amerykanie, Anglicy, 
Niemcy ze swoję żywnością. Pro­
fesor uniwersytetu, oprócz darów 
nadzwyczajnych, otrzymywał 1 pud 
męki, 2 pudy kartofli, 20 funtów 
kaszy, 10 funtów konserw mięsnych, 
10 funtów konserw rybnych. Kawa­
ler miał prowizji dosyć. Żonaci 
otrzymywali racje zwiększone.

— A jakąż pensję płacił uni­
wersytet panu profesorowi?

— Ostatnia pensja wynosiła 60 
miljonów rubli miesięcznie.

— Czy za to można się utrzymać?
— Jest to pensja skromna, ale 

wystarczająca.
— Nie mówi pan nic o ludożer- 

stwie?
— Trudno jest mi coś powie­

dzieć Chodzę takie wiadomości po 
ludziach. Był nawet wypadek, że do 
gabinetu medycyny sądowej przy­
słano kiełbasę z ciała ludzkiego. 
Naogół sę to jednak wypadki rzadkie. 
Po przyjściu pomocy amerykańskiej, 

2

przypuszczam, iż nie zdarzaję się. 
Głód, właściwie, doskwierał ludności 
w 1920 — 21 roku. Teraz jest to 
przeszłość.

— A jakże ruch uliczny?
— Zwykły. Sklepy pootwierane. 

Mamy przecież już wolny handel. 
Kinematografy przepełnione. Tram­
waje funkcjonuję.

— A koleje?
— Bardzo sę drogie. Ale i na 

kolejach ruch jest bardzo ożywiony. 
Nie jest to ruch przedwojenny, ale 
mimo to, względny porządek pa­
nuje. W Polsce przypuszczają, iż 
w Rosji wszystkie urządzenia poszły 
w gruzy. Tak nie jest. Trzeba w są­
dach zachować miarę.

— Jak wygląda Moskwa?
— Centrum miasta ma wygląd 

ogółem przedwojenny, gorzej jest 
z krańcami. Tu sterczę samotne ko­
miny. Ludność bcwiem na drzewo 
porozbierała domy, tak zwane „osob- 
niaki*. Połamała sztachety, powy­
rywała drzwi, witryny, podłogi.

— Czy ludność spodziewa się 
jakiegoś przewrotu politycznego?

— Nie sądzę. Jest już ludziom 
obojętne, kto rządzi. Po zaprowa­
dzeniu wolnego handlu, życie wcho­
dzi siłę rzeczy w dawne tryby. Lu­
dzie przyzwuczaili się do nowych 
stosunków. F.



Uroczystości zjazdu legionistów

Widzisz, tam siedzi „Komendant", twój chrzestny ojciec.

w Krakowie dn 6 sierpnia 1922 r.
Rysował specjalnie dla „Świata" art. mai. Z. Grabowski.

„Niema śmierci na leguna".

Wśród przyjaciół jugosłowiańskich.
VOJESLAV MOLE.

Mamy już trochę przyjaciół Pol­
ski w Jugosławji. Przypadkowe spot­
kanie, uroczystość narodowa, cza­
sem drobne jakieś, napozór nic nie 
znaczące zdarzenie odkrywają czło* 
wieka, który o Polsce wie, był 
w niej i kocha jej piękno. Nić wza­
jemnego zainteresowania kultural 
nego, dawnych, historycznych cza­
sów sięgająca, w dobie romantyzmu 
wzmocniona, ciągnie się nadal bez 
przerwy. Trzeba ją tylko na światło 
dzienne wydobywać i czuwać nad 
jej rozwojem. Przeróżne bowiem 

są drogi, któremi kroczą narody 
ku pomyślności i sile, ale najpew­
niejszą z nich bezwątplenia jest 
droga głębokiego wszechstronnego 
poznania się w dziedzinie bogactw 
duchowych narodów bratnich, po­
krewnych scbie językiem, tradycją, 
pochodzeniem. Poznawajmy się wza­
jemnie w najlepszych synach na­
szych narodów, szukajmy związków 
osobistej, szczerej przyjaźni, a wkrót­
ce ujrzymy, jak silną broń i jak sku­
teczną mądrość trzymamy w swo- 
jem ręku — my, Słowianie, rasa 

młoda i do wielkich zadań w hi- 
storji ludzkości nabierająca rozpędu.

Wśród naszych przyjaciół jugo­
słowiańskich wybitne miejsce zaj­
muje Vojeslav Mole, człowiek o war­
tości wysokiej, jako uczony i arty­
sta. Mieszka on i pracuje obecnie 
w Lublanie, stolicy swej rodzinnej 
Słowenji. Urodzony w r. 1886 na 
Pobrzeżu Słoweńskiem, nad Goricą, 
lata dziecinne spędził pod Trjestem, 
a wczesną młodość — do czasu 
ukończenia studjów gimnazjalnych — 
w małem miasteczku prowincji 
Krainy, gdzie, jak sam powiada, pa­
nowała „jedna tylko ciasnota klery­
kalizmu i obłudy prowincjonalnej", 
ale za to była tam przecudowna 
przyroda, „miljon razy więcej warta
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Uroczystości zjazdu iegjonistów w Krakowie 

dn. 6 sierpnia 1922 r.

od wszystkich szkolnych mądrości 
profesorów**. Umiłowanie tej przy­
rody stanowi jeden z najsilniejszych 
tonów liryki Molego. Dalsze dopiero 
życie rzuciło młodego Słoweńca 
w strony, o których zapewne w pier­
wszej swej młodośćci miał słabe 
zupełnie wyobrażenie. W toku stu- 
djów uniwersyteckich rok cały przy­
szło mu spędzić w Krakowie, gdzie 
słuchał wykładów profesora Marjana 
Sokołowskiego i poznał obecną swą 
żonę, Polkę, wówczas studentkę 
i koleżankę, gdzie nauczył się mó­
wić po polsku i otrzymał pierwszą 
lekcję polskości, ze starych murów 
Krakowa, cudnych pamiątek naszych 
i skarbów polskiej kultury wiejącą. 
Po rocznym pobycie w Rzymie 
i złożonych w Wiedniu ostatecznych 
egzaminach doktorskich z archeo- 
logji i historji sztuki w r. 1912,

Mole podróżował po Włoszech. Po­
tem czas jakiś pracował w austrja- 
ckiej komisji ochrony zabytków 
w Dalmacji. Wreszcie wybuchła 
wojna. Od samego jej początku po­
wołany na front, młody uczony już

Vo]esłav Moló.

we wrześniu 1914 r. został ranny 
i wzięty do niewoli, a w następstwie 
znalazł się na Syberji, gdzie prze­
był 53 miesiące trudów i cierpień 
niewysłowionych. W czasie niewoli 
ożenił się „per procuram** w ko­
ściele św. Piotra w Krakowie... 
Wreszcie wstąpił jako ochotnik do 
pułku jugosłowiańskiego na Syberji 
i habilitował się jako docent na 
uniwersytecie w Tomsku. Kiedy 
jednak miały się rozpocząć rządy bol­
szewickie, Mole postanowił „zwiać*. 
Po ciężkich i licznych przygodach, 
dostał się do Włodywostoku, a stam­
tąd do Europy — i ojczyzny.

Oto krótka relacja z życia Vo- 
jeslava Molego, niewiele jeszcze, 
sama przez się, mówiąca o nim 
jako o człowieku. Jednak pierwsze 
już osobiste zetknięcie się z nim, 
rozmowa, krótkie choćby obcowanie
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Odbudowa Zamku Królewskiego w Warszawie.

Wnętrz© gmachu biblioteki królewskiej, którą moskale zamienili na koszary kozaków kubańskich, obecnie firma B-cia Horn i Ru-
piewlcz doprowadza do stanu pierwotnego. Fot. J. Malarski.

wypełniają treścią niepowszednią te 
suche ramy życiorysu. Mole jest 
człowiekiem wielkiego uroku osobi­
stego. Żywy, otwarty, pełen entu­
zjazmu dla nauki, niesłychanie wra­
żliwy na piękno, czujący głęboko 
i umiejący to, co czuje, wyrazić, po­
ciąga do siebie i budzi niezwykłą 
sympatję. Zamiłowania jego idą co­
raz bardziej w kierunku nauki ści­
słej. Filozofja i historja sztuki — 
oto dziedziny, w których młody 
uczony słoweński znajduje najgłęb­
sze zadowolenia nietyle w rezulta­
cie swej pracy odkrywczej, ile w sa­
mem poszukiwaniu prawdy. Ale i re­
zultatami pochwalić się już może, 
jest bowiem współtwórcą wielkiego 
dzieła z zakresu archeologii — ty­
tułu tej pracy nie pomnę. Jako 
poeta ma za sobą dorobek w po­
staci dwu tomów poezji, z których 
pierwszy p. t. „Gdy kwitły róże* 
ukazał się w r. 1910, a drugi: 

„Tristia ex Siberia* po powrocie 
autora z Syberji. Oprócz wielu 
wierszy, rozsianych w pismach lu­
blańskich i innych i rozpoczętego 
w druku romansu w oktawach p. t. 
„Peter sic* Vojeslaw Mole ogłasza 
też i przekłady. Tu literatura polska 
dostarcza mu najwięcej tematów: 
„W Szwajcarji*, „Sonety Krymskie*, 
początek „Pana Tadeusza*, część 
„Irydjona* i kilka wierszy Krasiń­
skiego, tłomaczenia Konopnickiej 
i innych współczesnych poetów, 
wreszcie znajdująca się właśnie 
w przygotowaniu „Warszawianka" 
Wyspiańskiego :— oto wybór, mó­
wiący sam za siebie, malujący nam 
zamiłowanie i skalę możności tło- 
macza. Zajmuje się on jeszcze lite­
raturą włoską, francuską i skandy­
nawską, ale w pierwszym rzędzie — 
z obcych — naszą i naszej litera­
tury jest znawcą i miłośnikiem. 
Trzeba dodać, że dom pp. Mole 

w Lublanie gromadzi stale tamtej­
szą kolonję polską i przyjaciół Pol­
ski, których mamy dużo wśród Sło­
weńców, tak blizkich nam typem 
fizycznym i językiem, że pani Mole 
prowadzi kurs języka polskiego 
w Lublanie, budzący tam duże za­
interesowanie, że oboje wreszcie 
należą od lat kilku do lublańskiego 
„Towarzystwa przyjaciół narodu pol­
skiego*.

Mówił kiedyś Vojeslav Mole, że 
odczuwa pewien smutek, gdy sobie 
uprzytomni, jak mało ludzi na świę­
cie, poza Jugosławją, może odczy­
tać i zrozumieć myśl, wyrażoną 
w języku słoweńskim. A on tak 
kocha ten język swój rodzinny i tak 
pięknie władać nim potrafi!
Zagrzeb. M. Z. Szczepański.
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Z WYSTAW BERLIŃSKICH.

Od roku, t. j. od przyjazdu me­
go do Berlina, noszę się z myślą 
napisania czegoś o tutejszych salo­
nach. Ale mając znowu raz wraże­
nie, że patrzę może okiem zbyt 
szowinistycznem, czekałam długo. 
Myślałam, może przecież ujrzę coś, 
co Niemcy nazywają „eine Offen- 
barung". Coś, co pozostawi nieza­
tarte ślady w pamięci, da wrażenie, 
wstrząśnienie, jeżeli nie zachwytu, 
uznania, to wstrętu lub oburzenia. 
Czekałam nadaremnie. Jeżeli Sława 
głosi, że Berlin jest dziś ośrodkiem 
sztuki niemieckiej, że tu, nie w Mo- 
nachjum, trzeba szukać wytrawnych 
mistrzów i młodych talentów, to 
należałoby sądzić, że sztuka nJe- 
miecka znalazła się na pochyłości.

Fr Marc. Żółta krowa.

J A może nie otrząsła się jeszcze 
■ii ;z wrażeń wojennych, może brak jej 

jeszcze korzystnych warunków dla 
'0-pełnego rozwoju? Nie jestem kryty- 

kiem, lecz laikiem, kochającym sztu- 
< kę bez względu na jej pochodzenie.

i Podziwiałam i podziwiam „Sztukę* 
. ^krakowską, nie dbając o to, czy Fran- 
Wcuzi, czy też Niemcy do chrztu ją 

^.'trzymali i czy członkowie jej pod 
i I, wpływem Monachjum, czy też Paryża 
IJ stali. Choć to tyle lat wstecz, nie- 
rgzatartemi w mej pamięci pozostaną 
j wystawy tego stowarzyszenia w Wie- 
i^'dniu, i każdej chwili, zamknąwszy 
r! oczy, wyobrazić mogę sobie „Zie- 

mię* Ruszczyca, „ Kuropatwy * Cheł­
mońskiego, „Macierzyństwo* Wys­
piańskiego, „Kroczące niewiasty* 
Dunikowskiego i wiele innych. 
A w archiwum mojej pamięci, 
oprócz polskich, utkwiło wiele utwo­
rów malarstwa niemieckiego, wie­
deńskiego,—Hiszpanów, Francuzów, 
Szwedów, wszystkich tych, którzy

Współczesne malarstwo niemieckie.

Hans Thoma. Zabawy dziecięce.

posiedli iskrę bożą talentu, dającą 
im prawo do nieśmiertelności.

Kto z współczesnych malarzy 
niemieckich ma do niej prawo? Czy 
Lovis Corinth, którego wystawa 
zbiorowa nic, oprócz niesmaku, nie 
pozostawiła? Technika wielka, jakiś 
wymuszony, brudny postimpresjo­
nizm. W parę tygodni po obejrze­
niu nie pozostało nic, prócz świa­
domości straconego poranku.

Niezaprzeczenie wyżej stoi nie­
pospolity talentem i wielostronno­
ścią Hans Thoma. Doskonały por­
trecista i malarz krajobrazów doro­
bek lat kilkudziesięciu pokazuje 

w Nationalgallerie. Stary, 70-letni, 
malarz nie jest jeszcze dość odda­
lonym od nas, by go bezstronnie 
sądzić. Jednak w wielu rzeczach 
wydaje się już przestarzałym. Zbyt 
często w krajobrazach stosuje reali­
styczną ścisłość z wiernością kolo­
rowanej fotografji. Obrazy, w których 
Trytony i Fauny ożywiają pejzaż, 
nie wytrzymują najmniejszego po­
równania ze zdobiącym ściany o pię­
tro niżej Boecklinem. W każdym 
razie przecież, wystawa Thomy jest 
zajmująca i pouczająca, choć brak­
nie jej porywającego pierwiastka.

Porywa, ujmuje, oślepia, wywo-

6



2 wystaw berlińskich.

Fr. Marc. Pasterze.

Walter Róssner. Wiosna.

luje w duszy scysje wystawa zbio­
rowa Franza Marc’a. Zgasły przed­
wcześnie, jeden z tych, których 
feldfebel pruski uważał za odpo­
wiednie „Kanonnenfutler*, w krót- 
kiem, bo zaledwie 36 letniem swo- 
jem życiu zdołał stworzyć rzeczy, 
które każdemu wryć się muszą 
w pamięć. Niekoniecznie podziwem 
i poklaskiem witać należy dzieła 

Marcia. Owszem, logika walczy tu 
o lepsze z wrażeniem i mówi czło­
wiekowi, odurzonemu bogactwem 
barw, wstrząśniętemu czemś nie- 
wypowiedzianem, bijącem od tych 
obrazów: „Zmiłuj się!" I to ci się 
podoba? Czyś widział kiedy czer­
woną krowę, niebieskiego konia, 
hljowego osła lub różową małpę?” — 
Nie widziałem—a przecież te zwie­

rzęta są żywe, pobudzają naszą fam 
tazję, wyczarowują nam jakieś dziw­
ne bajki. Ten szereg małp kroczą­
cych—to bandarlog, lud małpi z Ki­
plinga, maszerujący na rozkaz strasz­
nego Kaa. A ta „wieża niebieskich 
koni" o archaicznych kształtach, ta­
jemnicza, to punkt zborny koni, wy­
słanników zagadkowych misji, A „Lo­
sy zwierzęce?" Ginąca niebieska 
sarna pod strzaskanem drzewem, 
stado wyjących wilków, z jednej, 
rozhukane konie z drugiej strony, 
wszystko pogmatwane, pokiereszo­
wane linjami, niby zabawki angiel­
skie z kawałeczków drzewa składa­
ne,—puzzles! I ten gorący, fanta­
styczny koloryt! Wszystko razem 
daje wrażenie: ten człowiek kochał 
zwierzęta, skały, kwiaty, ten czło­
wiek tak je widział. A jeżeli nie 
wszystko nam jest zrozumiałe, to 
w szczerość i brak pozy tego kubi­
sty, czy też futurysty, wierzyć mu- 
simy. Jakby dla udowodnienia nam, 
ze wszystko, choćby nienaturalne, 
jest wrażeniem chwili, mamy obraz 
białego wyżła na jasnem tle, mamy 
koty w kolorach sierści tak natu­
ralne, że głaskać by się je chciało.

Niestety, obrazy Marcia tracą 
wszystkie dodatnie cechy w bezko- 
lorowej reprodukcji. Pozbawione 
ożywczej barwy, uwydatniają nie- 
tylko fantazję, ale i niejasność ry­
sunku.

5. G. 
Berlin.

Wykrycie morderców 
Rathenau’a.

Wieża Burg Saalek, w którel ukrywali się 
mordercy Rathenau’a.
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Flotylla Pińska. Flotylla Pińska.

Właściwemi drogami komunikacyjnemi 
na Polesiu, któremi posiłkuje się ludność 
tubylcza, są rzeki, rzeczki i kanały, łączą­
ce Prypeć z całą połacią tego tak boga­
tego w wody kraju. Rzecz jasna, że do* 
rzecze Prypeci jest i ze względów strate­
gicznych nadzwyczajnie ważne. Ale aby 
powyższe dostatecznie zużytkować, trzeba 
silnej floty tak wojennej, jak handlowej. 
Od r. 1918 do r. 1920 kompletowało się 
pomału flotyllę pińską z jednej strony 
ciężką pracą warsztatów w Pińsku, z dru­
giej strony ciągłemi zdobyczami grupy 
poleskiej, która atakując pod dowództwem 
generała Sikorskiego nieprzyjaciela, do 
swoich laurów bojowych dołączała bogate 
zdobycze wojenne w warsztatach stałych, 
pływających w monitorach, holowniKach 
i berlinkach.

Rok 1920 był zupełną katastrofą dla 
floty poleskiej. Mimo rozpaczliwej obrony 
Grupy Poleskiej, która cofała się wolno, 
w miarę ustępujących skrzydeł północne­
go i południowego pod naporem nieprzy­
jaciela, musiała zarazem flota wycofywać 
się wśród ciągłych walk z Dniepru, Pry­
peci na Pinę, uwoźąc ze sobą miljardowy 
materjał wojenny i przemysłowy, by rato­
wać w ten sposób mienie polskie przed 
nawałą bolszewicką. Lato było gorące, 
stan wód niski. Obładowane statki z tru­
dem tylko posuwały się w górę rzeki, 
przeciągane niejednokrotnie rękami ma­
rynarzy przez występujące ławice piasko­
we, ale od Pińska droga była zamknięta, 
Kanał Królewski, który łączy Pinę z rze­
ką Muchawcem, a przez to z Bugiem 
i Wisłą, wysechł zupełnie. Statki zostały 
uwięzione. Musiano materjał przeładować 
na koleje, a flotylla skompletowana takim 
nakładem pracy i krwi polskich maryna­
rzy, wszystkie jednostki po kolei zostały 
zatopione na miejscu.

W ostatecznym wyniku, pod koniec 
1920 r. po zwycięskiej kontrofenzywie 
wojsk polskich, na Prypeci i Pinie nie 
było ani jednego pływającego statku, ani 
jednej barki pogłębiarki, szalandy, lub 
innego objektu używalnego. Wzdłuż nurtu 
rzeki, na przestrzeni 70 kl. na wschód od 
Pińska, gęsto sterczały z wody kominy 
nadbudówki zatopionych statków i spalo­
ne kadłuby licznych barek, zagradzając 
drogę wodną. Na rzece życie zamarło, 
tylko gdzieniegdzie poruszały się bojowe 
motorówki, lub przepływały cicho płytkie 
łódki tubylczej ludności.

Po ukończeniu wojny pierwszem za­
daniem Departamentu Żeglugi było umo­
żliwienie i wznowienie rzecznego ruchu 
na Pinie i Prypeci, jako właściwie jedy­
nych drogach komunikacyjnych i strate­
gicznych. Rzucono myśl wydobycia zato­
pionych statków, ale stan ich był bezna­
dziejny. Większość została zatopioną za 
pomocą materjałów wybuchowych, skut­
kiem czego w kadłubach powstały ogrom­
ne wyrwy, inne zaś tonąc i osiadając na 
nierównem dnie ulegały przełamaniu lub 
przegięciu, a nawet przewracały się do 
góry dnem. Podniesienie więc nastrę­
czało olbrzymie trudności, trzeba było 
wprost podnosić ciężary do 300 000 klg. 
na taką wysokość, aby można było doko­
nać prowizorycznej naprawy uszkodzo­
nych kadłubów. Celem rozpoczęcia akcji 
ratowniczej, zorganizowano specjalne po­
gotowie techniczne, a do podnoszenia 
statków zastosowano zupełnie nowy, wy­
nalazku inź. kom. Małeckiego przyrząd,

Stat<l parowo wydobyte z dna Prypeci.

Holowniki na Prypeci.

który funkcjonowaniem sprawnem w naj­
wyższym stopniu zaciekawił nawet zagra­
nicznych fachowców. Wyniki energicznej 
akcji przewyższyły wszelkie oczekiwania: 
podniesiono 20 parowców, 4 dragi, 20 że­
laznych i drewnianych szaland, oraz, 4 
motorówki ogólnej wagi 3 mil. kg. Oprócz 
tego przy pomocy nurków wydobyto zwo­
dy dużo cennego materjał ogólnej wagi 
100 000 klg.

Wartość wydobytego materjału wyno­
si przeszło 400 000.000 mk. poi., wydatki 
na wydobycie z wody nie przekroczyły 
zaś 7 % rzeczywistej wartości urato­
wanego, a więc nawet pod względem 
materjalnym wyniki dały jaknajbardziej 
zadawalniający rezultat.

Dziś, dzięki niezwykłej energji inź. 
marynarki polskiej, ruch na Prypeci i jej 
dopływach, tak handlowy, jak i osobowy 
odżył na nowo i dzięki niemu można 
myśleć o eksploatowaniu bogactw piękne­
go poleskiego kraju.

Pińsk. L.
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W Ameryce na 11 osób wypada jeden samochód.

W Buenos Aires corso poobiednie do miejscaCwycieczkowego.

Najbogatszy człowiek w Japonji, bankier baron Szibusawa.Amerykański król naftowy, sędziwy John Rockefeller, w to­
warzystwie swojego sekretarza.



Tegoroczny sezon w Ciechocinku.

W południe przad czytelnią w parku. Wśród przechadzejących się dyr. Emil Młynarski, p. Latinikowa, da’ej powszechnie ceniony 
lekarz miejscowy, dr. Latinik, o Bogucki, znany śoiewik, znakomity artyst* teatru Rozmaitości, Mieczysław Frenkiel,— 

czarująca artystka teatru Małego, p. Marja Brydzifiska z Jednym z autorów dramatycznych...
Fot. „Ormuz' Ciechocinek.

W CIECHOCINKU.
Najbardziej warszawski z pol­

skich „badów". Wchodzisz do par­
ku i doznajesz wrażenia, że jesteś 
w Ogrodzie Saskim. W Ogrodzie 
Saskim z przed 30 lat, kiedy jesz­
cze „Warszawa" chadzała do swego 
„salonu letniego" na ranne „wody" 
lub popołudniową kawę, — kiedy 
każda nieomal aleja miała specjalną 
publiczność, a każda rozkochana para 
uważała sobie za obowiązek przejść 
raz na dzień conajmniej przez „aleję 
westchnień". Dziś ogród Saski zo­
stał zdobyty przez Nalewki. Całko­
wicie, wszechstronnie. O Ciechoci­
nek walka jeszcze nieskończona. 
Jeden z naszych znakomitych 
artystów teatru Rozmaitości, obda­
rzony w wysokim stopniu zmy­
słem rzeczywistości, wnet po przy­

byciu do Ciechocinka postanowił 
uczyć się żargonu, żeby módz roz­
mówić się w parku. Później prze­
cież okazało się, że wysiłek ten nie 
był koniecznym, tem bardziej, że 
z większością naszej mniejszości 
narodowej można także porozumieć 
się po rosyjsku. Znany lekarz miej­
scowy twierdzi, że w Ciechocinku 
jest zaledwie 15% żydów.

— Tylko tyle?
— I 82% żydówek...
„Kawał" jest dobry, ale w isto­

cie ma się trochę inaczej. W cie- 
ście semickiem sporo znajdzie się 
polskich rodzynków. Oto szeroką 
aleją sunie wolno, z właściwą mu 
powagą, p. Lorentowicz, dyrektor 
generalny teatrów warszawskich. 
Obok niego różowy, uśmiechnięty 
Emil Młynarski, przy nim p. Bogu­
cki, ceniony śpiewak, nowy sekre­
tarz opery. Opodal przechodzi p. Te­

odor Roland z żoną — tam znów 
p. Marja Rutkowska, ongi pełna 
ognia primaballerina warszawska, 
idzie z p. Haliną Szmolcówną, pri- 
madonną obecną. Przyłącza się do 
nich urocza artystka dramatyczna, 
p. Marja Brydzińska. Rozrosłe kształ­
ty Mieczysława Frenkla spotkasz 
wszędzie: i zawsze ma nową anegdo­
tę lub świeży dowcip w pogotowiu. 
Na każdym kroku jakaś znana twarz 
warszawska, na niewdzięcznem tle 
opasłych i rozlewających się nie­
wieścich ciał koszernych.

Co robią ludzie w Ciechocinku? 
Kąpią się, flirtują, grają w bridge’a* 
No, i plotkują. Może nawet głównie, 
najwięcej plotkują. Codzień rano 
jakaś sensacyjna wiadomość wstrzą­
sa hotelem Millera, biegnie szeptem 
z pokoju do pokoju. Ściany mają 
uszy, korytarze mają oczy.

— Pan X. wyszedł w nocy o godzi­

ło



Tegoroczny sezon w Ciechocinku.

Główna ataja parku. Wśród publiczności dyr. Jan Lorentowicz, pp. Teod. Rolandowie
Fot. .Ormuz' Ciechocinek.

nie 3 minut 29 z pokoju pani Y. 
Wszystkie panie są oburzone, nie­
które jednak doznają lekkiego ści­
skania w dołku—i myśl posępna 
chwyta niepokojem: — Kiedy na mnie 
przyjdzie kolej? Panowie spoglą­
dają na panią Y. wzrokiem swywol- 
nym i życzliwym. Każdy ma tylko 
trochę żalu: dlaczego z tamtym, 
a nie ze mną? Ten i ów jedzie do 
Torunia, przywozi białe spodnie, 
efektowne paski, krawaty,—i od nie­
chcenia, na deptaku, eksponuje swą 
męską urodę w nowym splendorze. 
Tak płynie dzień za dniem, aż na­
dejdzie chwila, kiedy opiekujący się 
obywatelem lekarz, czy to dr. La- 
tinik, czy dr. Lorentowicz, Rudzki 
lub inny, powie wreszcie:

— Wracaj pan do domu i nie 
grzesz więcej!

Wieczorem, gdy zmrok gęstnieje, 
i tu i owdzie zapalą się wątłe latar­
nie, cały zgiełk życia przenosi się 
do hotelu Millera, którym kieruje 
dzielnie i sprawnie p. Sobieski. Je­
den Sobieski zwyciężył pod Wie­
dniem, drugi prowadzi zawziętą 
kam pan ję o Ciechocinek, a zmie­
nili się tylko niewierni. Zwłaszcza 

gdy skończy się „Qui pro quo”, 
opróżni kinematograf, a medja p. 
Szkolnika przestaną przepowiadać 
pomyślną przyszłość, sala restaura­
cyjna i terasa wypełniają się zgiełk­
liwym tłumem, nad którym dare­
mnie usiłuje zapanować wytrwały 
kwartet. Publiczność najróżniejsze­
go kalibru. Przy jednym stoliku ka- 
noniczka Walewska, przy drugim — 
Wojciech hr. Rostworowski, b. dy­
rektor departamentu spraw zagra­
nicznych, a zaraz dalej dwaj naj­
weselsi protagoniści kabaretówi, Gie- 
rasiński o obliczu ponurem i Tom 
o twarzy tragicznej, obaj równie mil­
czący. W niedzielę przed terasą za­
huczy syrena samochodu i pojawi 
się smukła sylweta p. Miihsamowej 
w towarzystwie męża. Pani Miihsa- 
mowej? Czy zapomnieliście już 
o uroczej, czarującej, niezrównanej 
Stanisławie Lubicz - Sarnowskiej ? 
Śliczna „rusałka*, „karczmarka" 
i „bęben0 we Włocławku wiedzie 
przykładny żywot dobrej żony oraz 
matki ładnego, zdrowego chłopa­
ka,—bogatej fabrykantowej. Czy nie 
tęskni nigdy za sceną, na której za­
znawała tylko tryumfów? Któżby 
śmiał zapytać! Najświetniejsza gwia­

zda na naszym firmamencie teatral­
nym ostatnich lat, p. Szyling-Po­
pławska, bezpowrotnie utracona dla 
sceny, hoduje kalafiory w Łysołajach, 
p. Sarnowska Miihsamoua produkuje 
we Włocławku maszyny rolnicze, 
p. Gryf icz- Mielewska- Grohmanowa 
tka w Łodzi bawełnę, — i bądź tu 
zdrów, dramacie polski!

Kurację chwalą wszyscy, nie­
mniej zgodnie narzekają wszyscy na 
drożyznę. Nie wiem, czy słusznie, 
bo Ciechocinek tylko trochę jest 
droższy od Warszawy. Poza park 
i parę ulic między dworcem a ła­
zienkami nikt nie wychodzi. Jedna 
z artystek na wyjezdnem dopiero 
dowiedziała się, że o kwadrans 
drogi od parku szumi wśród zieleni 
drzew szara Wisła, obejmując sze- 
rokiem ramieniem uroczą wysepkę. 
Na tak daleką przechadzkę ważą się 
tylko desperaci, ci, których zdradziła 
piękna blondyna, lub którymi wzgar­
dziła nie mniej piękna brunetka. 
O, życie!

skrz. 
Ciechocinek.
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Przez Beskid Wschodni.

Hucułki w drodze na targ. Dolina Motodej w Osmotodzie.

PRZEZ BESKID WSCHODNI.
Górska turystyka u nas ogranicza 

się, nie licząc Beskidu i Pienin, wyłącznie 
niemal do małej przestrzeni Tatr polskich. 
A jednak są jeszcze u nas ciekawe, ogó­
łowi prawie nieznane, a dla turystyki 
górskiej jakby stworzone tereny: Beskid 
wschodni, Gorgany i Czarnohora, piękny, 
dziki i odludny świat gór, pejzażowo zu­
pełnie niezwykły, a pociągający właśnie 
swą pierwotnością, jakiej dziś darmo już 
szukać w Tatrach czy Alpach.

Gorgany, zalegające ogromny, nierów­
nie rozleglejszy od Tatr polskich obszar, 
od źródeł Mizuńki do doliny Prutu, — to 
pasmo trudno-dostępne, o zboczach pokry­
tych dziewiczemi jeszcze borami, wśród 
których spotykamy i lasy limbowe, o szczy­
tach zawalonych ogromnemi głazami, po­
rosłych kosodrzewiną tak gęstą i wysoką, 
jakiej nie spotyka się w Tatrach.

Piękne doliny rzeczne Mizuńki, Świ- 
cy, Hemin, Czeczwy, Łomnicy. Mołodej 
i obu Bystrzyc, pełne dziko romantycznycłi 
partji, cały szereg szczytów, że wymieni­
my tylko Seredną, Wysoką, Sewolę, Pa- 
renki, Popadję, Arszyce, Doboszankę, Sy- 
niaka a wreszcie najbardziej jeszcze zna­
nego Chomiaka, z niezwykle rozległem! 
widokami sprawiają, że Gorgany uważane 
są za najpiękniejsze pasmo Beskidu wscho­
dniego.

Turystów zwłaszcza w zachodniej czę­
ści Gorganów niemal że nie spotyka się, 
ale kto się nie lęka trudów i niewygód, 
napewno nie będzie żałował wycieczki 
w te strony.

Piękna dolina Prutu, rozgraniczająca 
Gorgany od pasma Czarnohorskiego, jest 
z wszech miar godna zwiedzenia. Łatwo ją 
poznać choćby tylko z okien wagonu, 
przebywając koleją przestrzeń z Delatyna 
do Worochty. Do roku 1914 był tu je­
den szereg uroczych letnisk z pięknemi 
willami, wygodnemi pensjonatami i sana- 
torjami; roiło się od letników i turystów 
z bliższych i dalszych okolic. W walkach, 
jakich widownią była dolina Prutu, w la­
tach 1914-15, uległy budynki przeważnie 
zniszczeniu, uszkodzono też prawdziwe 
arcydzieła techniki, imponujące wiadukty 
kamienne, jakie spotykamy w Delatynie, 
Jaremczu iWorochcie. Tylko natura po­
została zawsze ta sama, przepiękna. Tak 
samo, jak przed laty, odbija na seledyno- 
wem tie nieba ciemny płaszcz świerków, 

pokrywających zbocza gór, sinieje na 
widnokręgu charakterystyczny kopiec Cho­
miaka, a Prut toczy jak dawniej wartkie, 
a czyste jak kryształ wody, długo hucząc 
na wodospadzie w Jaremczu.

Z Worochty, u stóp pasma Czarno­
horskiego położonej, najdogodniej przed­
siębrać wycieczki w te najwyższe na ob­
szarze Beskidu wschodniego pasmo, co 
legło walem na samej południowo-wscho­
dniej rubieży Polski, wznosząc się w Ho­
werli do 2058 m.

Tu, na tej odwiecznej granicy Rzeczy­
pospolitej i Multąn odnalazł Wincenty Pol 
w swych wyprawach geograficznych stare 
słupy graniczne, znaczone literami F. R., 
tłumacząc znaczenie tych liter: „Fines 
Rei Publicae11.

Z kilku głównych szczytów łańcucha 
czarnohorskiego, długiego około 25 km., 
najchętniej zwiedzany bywa najwyższy, 
Howerla. Turyście stojącemu u jej stóp,

W przełęczy JabłoniokiaJ na granicy 
rumuńskiej.

na Zaroślaku, gdzie znajduje się schroni­
sko Oddziału Czarnohorskiego Towarzy­
stwa Tatrzańskiego, zdaje się, że już nie­
bawem dojdzie do celu, lecz wnet się 
przekonywuje, że to tylko złudzenie. 
Przeszedłszy jeden upłaz, trafia na drugi, 
3 godziny trwa żmudna droga na szczyt. 
Widok ze szczytu Howerli rozległy a pięk­
ny; dokoła, jak oko sięgnie, wznoszą się 
zielone kopce gór, jakby kopuły ręką 
przyrody zbudowanych kościołów, wśród 
nich istny labirynt jarów, dolin i wąwo­
zów, w których rozsiadły się zrzadka osa­
dy i miasteczka.

Z Howerli na Dancerz, Turkuł i ska­
liste Szpyci, schodzimy .przez Bystrzec 
do stolicy Huculszczyzny Żabiego, ogrom­
nej, bo na przestrzeni przeszło 60U km.2 
rozrzuconej gminy huculskiej. Huculszczy- 
zna, obejmująca kilkadziesiąt gmin w po­
wiatach kosowskim, peczyniżyńskim i na- 
dwórniańskim, jest bez przesady najcie­
kawszym terenem etnograficznym na zie­
miach Polski.

Huculi, odłam ruskich górali, to lud 
o wybitnym typie i charakterystycznych 
cechach, śmiały, zręczny i gościnny, trzy­
mający się mimo wszelkich wpływów 
dawnych barwnych strojów. Lud, który 
dzięki żywemu poczuciu piękna, stworzył 
własną sztukę ludową. Lud ten był też 
tematem dla wielu naszych artystów-ma- 
larzy, że wspomnimy tylko Jarockiego, 
Sichulskiego i Pautscha.

Z Żabiego podążamy w górę Czere- 
mosza, by poznawszy mały, położony na 
wyniosłości 1000 mtr. n. p. Zakład kąpie­
lowy w Burkucie, dotrzeć następnie do 
„Biłoj riki*, jak nazywają Huculi Biały 
Czeremosz. Z Burkutu pnie się górska 
drożyna w licznych serpentynach na górę 
Watynarkę, nim wreszcie najwyższy swój 
punkt osiągnie. Odwracamy się, by poże­
gnać leżący w dolinie Burkut i spojrzeć 
raz jeszcze na panoramę łańcucha czar­
nohorskiego, a mały nasz wózek wkrótce 
już toczy się szybko w dolinie Probiny, 
co w gwałtownych kaskadach dąży do 
Białego Czeremosza. Wśród coraz to pięk­
niejszych widoków górskich, podziwiając 
jar’ Hramitnego, przybywamy do Hry- 
niawy, ostatniej wioski nad Białym 
Czeremoszem położonej.

Dalszą część drogi odbywamy na wo­
dach Czeremoszu spławami, t. j. tratwa­
mi, zbitemi z ogromnych kloców drzewa. 
Kto nie próbował tej jazdy, niełatwo wy­
obrazi sobie jej urok; dostarcza ona o wiele 
silniejszych wrażeń, niż przejażdżka łód­
kami po Dunajcu w Pieninach. Zwiększo-
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ny przy pomocy sztucznych zbiorników 
t. z. klauz, prąd wody szybko unosi spław, 
na którym dla wygody jadących ułożono 
pomost z desek i umocowano ławki. Ani 
się spostrzegliśmy, że mi jamy już Uścieryki, 
co się przy połączeniu Czarnego Czeremosza 
z Białym rozłożyły. Połączony Czeremosz 
stanowi dziś granicę między Rumunją 
a Polską, a tradycja dawnych granic 
i tu się jeszcze zachowała w nazwach 
brzegów Czeremosza: „polski i wołoski"*

Mijamy Putyłów („Ustie Putilla"), miej­
scowość po rumuńskiej położoną stronie 
i rozrzucone po naszej wioski Białobe- 
rezkę i Roztoki, pozostawiamy za sobą 
Podzaharycz, a dolina Czeremoszu nagle 
się zwęża, ściśnięta przez potężny masyw 
Sekulskiego. Rzeka robi tu gwałtowny 
zakręt, a silny prąd wody niesie tratwę 
wprost na prostopadłą, około 200 m. wy­
soką skałę. Od przytomności umysłu 
i zręczności kierownika tratwy zależy 
uniknięcie katastrofy, a niejedna tu już 
rozbiła się tratwa i niejedno życie ludzkie 
padło przy tern ofiarą.

Piękny ongi wodospad u stóp Sokul- 
skiego zniszczono, aby rzekę uczynić 
spławną; dziś nie robi on już takiego 
wrażenia, jak dawniej. Za Sokulskim do­
lina Czeremoszu się rozszerza i wkrótce 
spostrzegamy pierwsze domy Kut, celu 
naszej wodnej podróży.

Z Żabiego inną drogą, gościńcem 
krajowym na Krzyworównie, Jasień ów 
i Sokołówkę dociera się do Kosowa. 
Trudno pominąć tę wprawdzie małą, 
górską mieścinę, prawdziwą jednak tych 
okolic stolicę. W obszernym parku za 
miasteczkiem mieści się rządowa ko­
palnia i warzelna soli. Dla kąpieli 
solankowych i łagodnego klimatu bawi tu

Przez Beskid Wschodni.

Wisś Riczkd w powiecie Kosowskim.

co roku sporo letników. Jeżeli jednak Ko­
sów jest dziś dość szeroko w Polsce zna­
ny, zawdzięcza to przedewszystkiem głoś­
nemu Zakładowi leczniczemu Dr. A. Tar­
nawskiego.

W Kosowie rozstajemy się z górami 
i monotonną równiną nadprucką zdążamy 

do stacji kolejowej w Zabłotowie, z żalem 
żegnając piękne te okolice.

A jednak mimo wszystkich swych 
piękności, Beskidy wschodnie tak mało 
dotąd są zwiedzane i znane.

Włodzimierz Fiscbman,

Polska prasa gdańska.

W Gdańsku wychodziła zdawna, bo 
od lat trzydziestu „Gazeta Gdańska". 
W ciągu tego czasokresu „Gazeta* za­
pracowała sobie na piękną kartę w dzie­
jach odrodzenia narodowego na Pomorzu, 
a w szczególności w dziejach obudzenia 
ruchu polskiego w zniemczonym i, zda­
wało się, bezpowrotnie już zaprzepaszczo­
nym dla nas Gdańsku. Na długi szereg 
lat „Gazeta" stała się sztandarem, przy 
którym skupiało się w Gdańsku wszystko, 
co miało odwagę przyznawać się do pol­
skości. Jedynem pismem polskiem w Gdań­
sku pozostała „Gazeta* aż do pogromu 
Niemiec. Pracowała w najcięższych dla 
narodu warunkach. Zasługa to też nigdy 
i niczem niezmazana.

W r. 1919 powstał w Gdańsku drugi, 
codzienny organ polski: „Dziennik Gdań­
ski". W owym czasie nastąpiło w społe­
czeństwie pomorsko-polskiem nieszczęsne 
zróżniczkowanie na partje i partyjki ana­
logiczne do ugrupowań wewnątrz kraju. 
„Gazeta Gdańska" była organem prawi­
cowym, „Dziennik* lewicowym. Prawico- 
wość ta i lewicowość miały pewne cechy 

swoiste, odpowiednie do gruntu pomor­
skiego, niemniej odmienne zabarwienie 
polityczne usposabiało oba pisma nieprzy- 
jaźnie.

Pomiędzy „Gazetą" i „Dziennikiem”, 
pomiędzy dwoma pismami polskiemi na 
gruncie gdańskim, wywiązała się wysoce 
gorsząca i dla sprawy narodowej szko­
dliwa walka, tak zawzięta, że wrzała nawet

Ks. Wojciech Mondry.

podczas napadu bolszewickiego na Polskę, 
a w szczególności nawet wtedy, gdy potop 
bolszewicki wdarł się częściowo na Po­
morze. Wreszcie po upływie wielu mie­
sięcy takiej gorszącej waśni obie gazety 
postanowiły zawiesić spory i — zlać się 
w jedno pismo, dochodząc słusznie do 
przekonania, że nie ilość zadrukowanej 
bibuły ale zgoda może się stać siłą Polski, 
w Gdańsku zwłaszcza.

W chwalebnej tej unifikacji chwale­
bną rolę odegrał dyrektor wydawnictwa 
„Dz. Gd." ks. Wojciech Mondry, przez 
swój takt i szczere pragnienie zgody. 
Obecnie zrośnięte pisma znowu się roz­
stały, i znowu wychodzi osobno „Gazeta 
Gdańska”, a osobno „Dziennik Gdański". 
Wolno jednakże żywić nadzieję, że ludzie, 
którzy się zetknęli już przy wspólnym 
warstacie pracy narodowej, nie dadzą kra­
jowi więcej smutnego widowiska wzajem­
nego szarpania się.

Naczelny kierunek obu pism przez 
okres ich chwalebnej symbiozy spoczywał 
w ręku zasłużonego publicysty, małopo- 
lanina, p. Wł. Zabawskiego. C£.
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Niemiecka propaganda na Białej Rusi.

Rachunek, wskazujący za czyje pieniądze nrowadzi eię propagandę .narodową" na 
Białej Rusi.

Poetka neo-katolicka Henryka Charasson.
Henryka Charasson, młoda i urocza 

poetka francuska, należy bezwątpienia do 
grupy pisarzy neo-katolickich we Francji. 
Grupa ta, nieliczna niegdyś, dziś zyskuje 
coraz więcej członków i posiada nawet 
obok prasy codziennej konserwatywno- 
katolickiej, własne miesięczniki czysto 
literackie i artystyczne, doskonale reda­
gowane, jak np. „Les Lettres", gdzie 
kroniki literackie pani Henryki Charasson 
odznaczają się pięknym językiem, nie­
zwykłym zmysłem krytycznym i dużą 
erudycją literacką.

Henryka Charasson jest jednym z rzad­
kich krytyków literackich kobiecych, obok 
pani Rachilde z „Mercure de France". 

Prawda, że rozpoczęła ona swą działalność 
literacką od pracy w tym stanowczo 
najlepiej redagowanym miesięczniku fran­
cuskim, gdzie wprost przeciwnie innym 
znanym „revues“ nie zniechęcano nigdy 
młodych autorów, ale owszem udzielano 
im poparcia i pomocy. Jest to faktem 
stwierdzonym, że większość młodych wy­
bitnych talentów francuskich debiutowała 
w „Mercure de France".

Henryka Charasson zaczyna od prac 
literackich pomieszczanych w „Mercure 
de France", poczem w r. 1914 zastępuje 
panią Rachilde, chorą na oczy, w dziale 
krytyki literackiej.

Podczas wojny wydaje tom poezji 

„L‘ Attente" (Oczekiwanie), który odrazu 
uczynił sławną młodą autorkę, tak dosko­
nale streszczał niepokoje, żale, pragnienia 
wszystkich kobiet francuskich podczas 
strasznych dni. W poezjach swych Hen­
ryka Charasson jest przedewszystkiem 
1 zawsze niezmiernie kobiecą i prostą. 
Duże też w nich mistycyzmu, którego nie

Henryka Charasson.

powstydziliby się nasi poeci z czasów 
romantyzmu. Weźmy np.utwór „Do kobiet,, 
„Może to będzie jeszcze bardzo długiem... 
„Siostry moje, trzeba czekać...
„Nie gwałćmy losów, trwajmy na modli­

twie,
„Nie mówmy zbyt głośno, bo kraj nasz 

krwawi.
„A jeżeli najpokorniejsza z nas nosi 

w sercu siłę subtelną
„Jeżeli nasze serce udręczone jest jednym 

więcej żołnierzem w tajemnicy p alki, 
„Ab, oddajmy się Ojczyźnie i oddajmy, 

jej to, co mamy najdroższego
„ Wszak nie dają iść kobietom na pole walki 
„ My tylko to dać możemy".

Obecnie Henryka Charasson wydała 
studjum krytyczno-literackie „Jules Yellier" 
o przedwcześnie zmarłym antorze. Studjum 
to odznacza się sumienną analizą wszyst­
kich utworów młodego pisarza i szlachet­
nym pietyzmem dla przeszłości. Oprócz 
tej książki Henryka Charasson przygoto­
wuje obecnie prześliczny zbiór poezji 
o nastrojach rodzinnych, gdzie w bardzo 
oryginalny sposób opisuje wrażenia swe, 
jako młodej matki, a także cichy spokój 
życia rodzinnego.

Część tych poezji drukowana będzie 
obecnie w miesięczniku paryskim „Le 
Monde Nouveau“, zanim ukaże się zbiór 
ostatnich utworów pani Henryki Charasson. 
Tymczasem młoda autorka nie ustaje 
w pracy krytyczno-literackiej i niedawno 
miesięcznik „Les Lettres" dał nam bardzo 
ciekawe jej studjum o znanej powieścio­
pisarce francuskiej, pani Colette.

Paryż, w lipcu Dr. M. Kasterska.
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Krwawe walki partyjne we Włoszech

Faaciści wobec strejku robotników miejskich porządkują ulice Medjolanu. Demonstracje fascistów przed ratuszem w Medjolanie. 
)

Krwawe walki paiip 
we Włoszech.

We Włoszech walki partyj­
ne zawsze miały jaskrawy prze­
bieg. Jest to objaw południo­
wego temperamentu. Po wojnie 
jednak rozdżwięk wzmocnił się 
do tego stopnia, że zaczęto z 
bronią w ręku dochodzić słusz­
ności swoich partyjnych postu­
latów. Pod tym względem zor­
ganizowała się jednako tak lewi­
ca, jak i prawica. W ostatnich 
czasach lepszą organizację wy­
kazała nawet prawica. Sławę 
jej roznoszą pisma całego 
świata. Prawica bowiem 
włoska z chłopow i robotników 
pod egidą obrony praw tronu 
i narodu zorganizowała karne 
związki bojowe. Związki te zwró­
cone są przeciw komunistom 
i socjalistom włoskim. Mają one 
cele polityczne i ekonomiczne. 
Ekonomicznie pragną uchronić 
Włochy od strejków. Politycznie 
zaś idą w kierunku wewnętrznej 
konsolidacji sił społecznych we 
Włoszech.

Organizacja ta nazywa się 
„Fascisti". Nazwa ta pochodzi 
z zestawienia pierwszych zgło­
sek tytułu związku byłych woj­
skowych, którzy walczyli pod­
czas ostatniej wojny o zjedno­
czenie Włoch. Wodzem „Fasci­
stów “ jest G. Mussolini, dawny 
zasłużony organizator związków

Gabriel d’Annunzio nawołuje do podjęcia pracy.
Fot. Sewizlo t otografico Italiano.

robotniczych socjalistycznych. 
Ruch ten popiera również głośny 
poeta Gabriel d’Annunzio.

Podczas ostatniego przesile­
nia ministerjalnego socjaliści 
zagrozili strejkiem generalnym. 
W odpowiedzi „Fascisti“ zarzą­
dzili terror. Zaczęli burzyć lokale 
klubowe socjalistów, redakcje, 
urządzali napaści na wybitnych 
przedstawicieli lewicy. Łamały 
się kije, padały strzały, ale i u 
fascistów nie obeszło się bez 
ofiar. Wypadki tego rodzaju są 
teraz stale na porządku dzien­
nym w Rzymie, w Genui, w Me­
djolanie, w Ankonie, w Liyorno 
i t. d. Walka taka jest gorsząca 
i smutna. W Medjolanie podczas 
ostatnich rozruchów padło 3-ch 
młodych fascistów. Urządzono 
im wspaniały pogrzeb. Było 
obecnych aż 20 tysięcy uzbro­
jonych w karabiny i pałki ro­
botników i chłopów. I jakiż re­
zultat tych krwawych starć? 
Każda ze stron wyszła poszko­
dowana. Na zewnątrz robi to 
wrażenie przygnębiające, że w 
jednym narodzie tego rodzaju 
krwawe rozrachunki mają miej­
sce. Wytłomaczyć je można psy­
chozą powojenną, która ma zbyt 
wielkie zaufanie do pięści. Czyż 
poto jednak miljony ludzi padły 
w ostatniej wojnie, by dalej sze­
rzyć kult pięści nad pra­
wem? Krwawe walki partyjne 
we Włoszech są przy krem zja­
wiskiem.
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Teatr Nowości .Królowa Tanga', 
operetka Lehara.

Pp. Elna Giatedt i Kazimierz Dębowski.
Fot. St Brzozowski.

Teatry Warszawskie.

Teatr Rozmaitości. Wystę- 
py Romana Żelazowskiego „Mada­

me Boccacio" w Komedji.

Artyści dramatyczni lubią dobre, 
popisowe role. Nie zawsze te role 
mają poziom równy ich talentom. 
I sztuki przez nich wybierane rów­
nież często pozostawiają wiele do 
życzenia. Tem nie mniej słucha 
się ich z zaciekawieniem. Sprawia 
to mistrzowska gra. Publiczność 
lubi nawet tego rodzaju popisy. Ma 
możność napawania się artyzmem, 
podziwia sztukę aktorską dla samej 
sztuki.

P. Roman Żelazowski, przypomi­
nając się Warszawie po dłuższej 
nieobecności, wybrał dwie ulubione 
swoje role: „Pietra Carusa* Bracci 
i „Morettiego” w „Nieuczciwych" 
Rovetty. W rolach tych święcił 
duże tryumfy ongiś, gdy był jednym 
z filarów sceny warszawskiej. Mi­
łośnicy teatru kreacje te pamiętają

Teatr im. Bogusławskiego „Urwis*, krotochwila Br. Katerwy.

Pp. Junosza, Mlcińska, Janowski, Jarszewsk’, za murem Jarkowska, 
Fot. J. Malarski.

dobrze. Żelazowski w interpretacji 
swojej osiąga wyżyny sztuki aktor­
skiej. Postać „Pietra Carusa" rzeźbi 
z taką plastyką, iż widz na długo 
przechowa ją w pamięci. „Caruso* 
nie należy wprawdzie do charakte­
rów skomplikowanych. Jest to so­
bie zwykły kabotyn, nasiąknięty al­
koholem, jak gąbka. Bracco su­
geruje, iż odbierze sobie on życie 
po wręczeniu ohydnego listu hr. Fa- 
briziemu, uwodzicielowi jego córki. 
Widz ma jednak wątpliwości. Bracco 
nie wyzyskał bowiem wszystkich 
motywów psychologicznych i moral­
nych, któreby z koniecznością pcha­
ły tę postać w tym kierunku. Czyż 
zwalnia z odpowiedzialności hr. Fa- 
bryzia okoliczność, iż Piętro Caruso 
jest łajdakiem? Czy Caruso dla 
tego musi unikać rozprawy o honor 

córki? Ojciec może być łajdakiem, 
ale przez to wcale nie zmniejsza się 
wina uwodziciela. Bracco podpo­
wiada Fabriziemu, iż grzech jest 
wspólny, ale i z tego nie wynika, 
że pijak Caruso musi sprawę swego 
życia zlikwidować samobójstwem.

Żelazowski rolę „Carusa* sta­
wia od wejścia na scene na właści­
wym psychologicznym motywie ka- 
botynicznej lekkomyślności. Motyw 
ten konsekwentnie przeprowadza. 
Piękne są te chwile, gdy z ust cór­
ki Margeritty wydostaje wyznanie 
miłosne. Rolę tę grała p. Smosar- 
ska. Miała w sobie wiele dziew­
częcej urażonej dumy. Była, jak 
lilja oddana na zagładę złym wi­
chrom. Cierpienie jej przekonywało, 
a chwilami nawet wzruszało.

W „Nieuczciwych* Rovety p. Że- 
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łazowski pokazał nam człowieka 
pracowitego, prostego, oddanego swo­
im zajęciom, który przez zbieg oko­
liczności dowiedział się, iż żona 
jego była przyjaciółką szefa. Bo­
hater ten, niejaki pan Moretti nie 
wie również, iż żona jego siedzi 
w długach! Przedtem płacił je przy­
jaciel. Gdy go nie stało, Moretti 
w porywie popełnił nadużycie, za 
które srogo zapłacił. Sztuka Ro- 
vetty jest przebrzmiałą pieśnią 
w twórczości dramatycznej. Słucha 
się znośnie dzięki dobremu zespo­
łowi Teatru Rozmaitości. Obok bo­
wiem Żelazowskiego stanęli przy 
nim, jako godni współzawodnicy, 
Pichor, Trapszo, Owerłło. Publicz­
ność przyjmou ała gorąco wszystkich 
wykonawców, obdarzyła zaś kwie- 
c em Romana Żelazowskiego, da­
wnego swego ulubieńca.

Teatr Komedja końcy swój nie­
szczególny sezon letni 3-aktową 
farsą Armina Friedmana pt wMaj 
damę Boccacio*. Utwór ten jest 
dość błahem widowiskiem. W moc­
nej obsadzie mógłby przypuszczal­
nie stać się lekkim, zabawnym wie­
czorem teatralnym. „Komedja* jed­
nak nie rozporządza obecnie pierw­
szorzędnym zespołem aktorskim. 
Jedna pani Rotterowa nie mogła 
grą swoją pokryć wszystkich wyma­
gań. Jej „Madame Boccacio* jest 
dobrą aktorską kreacją, lecz poza 
tą rolą wszystkie inne dostały się 
w ręce sił początkujących.

Fabuła tej farsy jest satyrą na 
moralne teściowe. Prześladuje ona 
swojego zięcia, lecz sama na boczku

Powrót z „Bolszewji* ulubieńców 
publiczności warszawskiej.

Władysław Szczawiński,sympatyczny tenor 
ooaretkowy, po wielu przejściach w Bol- 
szewji powrócił do Warszawy, wystąpi nie­

bawem w .Teatrze Nowości".

ma córkę z nieprawego łoża. Traf 
zdarzył, że zięć ten stara się o rę­
kę tej właśnie drugiej córki, która 
jest owocem zakazanej miłości. 
Wszystko dobrze się skończy. Na­
wet teściowa wyjdzie za mąż za 
ojca swego... nieprawego dziecka.

Wystawa „Madame Boccacio* 
była bardzo eklektyczna. Pozbiera-

Kazimiera Niewiarowska, znana artystka 
ooeretkowa, powróciła z Bolszewji i nieza­
długo wystąpi na scenie .Teatru Nowości' 

w roli .Nitouche".

no dekoracje i meble z innych sztuk 
i w ten sposób pokazano tę ostatnią, 
sezonową nowość tego teatru. Po­
dobno najbliższa sztuka będzie już 
wystawiona przez inny zarząd teatru 
i przez nowe kierownictwo arty­
styczne.

E. C.

0 (żem mówią w Warszawie?
Jesteśmy bardzo biedni. Warszawa nie 

posiada ani jednego dancingu, a w Kra­
kowie jest jeszcze gorzej.

Spotkała warszawianka krakowianina 
w Zakopanem i spytała: „Czy u was jest 
jazz-band?*. Pytanie dosyć proste, które­
mu nikt się nie zdziwi w Europie, nie­
prawda? Młodzieniec, doktór praw i nie­
zły for-trottcista, zrobił zakłopotany wy­
raz twarzy i rzekł: .Nie wiem, co to jest*. 
Zwróciła się więc do innego, gorliwego 
wielbiciela: „Jazz-band, ależ owszem, 
pani dobrodziko, pójdę do drogerji, albo 
trafiki i napewno pani przyniosę*. Czy 
można się potem dziwić, że pierwsza 
lepsza maszynistka kpi sobie z ministra 
krakowskiego?

Skromność na każdym kroku: więc, 
gdy my mówimy, że pójdziemy na wyścigi, 
krakowianie idą „na pole*. My idziemy 
się „rozerwać*, krakowianie — „przewie­
trzyć*. Gdy w Krakowie mężczyzna ema­
bluje . jakąś damę przez czas dłuższy, 
mówi się, że „on z nią chodzi*; wyklu­
cza to jakieś brzydsze podejrzenie o wy­
godniejszej pozycji. Tam ludzie są „po­
jedynczy*. Ale czy skromność krakowska 

podniesie naszą walutę? Czy Europa może 
patrzeć przychylnie na Kraków, w którym 
nie było, niema i pewno nie będzie dan­
cingu, i gdzie r.ie rozum‘eją okrzyku po­
wojennego „jazz band"?

Opieszałość i opóźnianie się Krakowa 
tłomaczyć można tem jedynie, że najbar­
dziej kulturalne elementy opuszczają stary 
gród. Człowiek, który nie negliżował żad­
nego negliżu, kochanek wieszczów naro­
dowych, a roznegliżował wszystkie (czy 
ktoś jeszcze to zrobić potrafi?), przeniósł 
się do Warszawy. A sądzę, że on właśnie 
był predystynowany do pchnięcia kultury 
krakowskiej na nowe tory.

Aktorzy, ministrowie i profesorowie, 
wszyscy gremjalnie opuścili Kraków i cią­
gle go żałują, i serdecznie wspominają, 
i tylko się martwią, że tanio posprzeda- 
wali mieszkania, a w Warszawie tak drogo 
trzeba było płacić.

Możeby więc przynajmniej zorganizo­
wać w Krakowie szereg konferencji po­
uczających krakowskich zuchów, jak się 
żyje w Warszawie. Mamy niezmordowa­
nego prelegenta, któryby napewno podjął 
się tej misji i pojechałby szerzyć żywe 
słowo. Ministerstwo kultury i oświecenia, 
łącznie z propagandą wewnętrzną poprą 
ten projekt i ułoży się lista odczytów 
mniej więcej następujących:

Odczyt pierwszy: Znaczenie muzykal­
ne Sejmu. Część pierwsza: Chóry mie- 
sane lewicy; część druga: Jazz-band pra­
wicy.

Odczyt drugi: Nowaczyński na Ehren 
bergu (z turystyki warszawskiej).

Odczyt trzeci: Czarna mafja (Dzieje 
Magistratu).

Odczyt czwarty: Co robić, ażeby gra­
jąc w Sobockiem kasynie, uniknąć dostn- 
nia się na czarną listę (rady poufne)?

Odczyt piąty: Messal, czy Gistaed, 
Msrczonów, czy szwedzkie zapałki (pro­
blem patrjotyczny)?

Odczyt szósty: Przeróbka soboru na 
dancing oraz inne nagłe wnioski sejmo­
we (prelekcja bogato ilustrowana prze­
zroczami).

Odczyt siódmy: Jak się buduje teatr 
Rozmaitości (praktyczne wskazówki).

Odczyt ósmy: Wielcy męczennicy: 
1) Albrecht Ziemiański, 2) Minister X., 
3) Poseł y.

Odczyty dziewiąty, dziesiąty, jedena­
sty i dwunasty poświęcone będą savoir 
vivre’owi warszawskiemu. (Wstęp tylko 
dla zaproszonych kandydatów na posłów 
do przyszłego Sejmu).

Na ogólne żądanie publiczności od­
czyty będą powtórzone.
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Zgon wybitnej działaczki społecznej.

Ś.p.IaijazIainfewsMcliSilraniajBrowa
Dnia 9 września r. u. zmarła w 42 r. 

życia w Płocku znana działaczka spo­
łeczna, ś. p. Marja z Waśniewskich Sziro-

Ś.p. Marja z Waśniewskich Stromajerowa.

maj er owa, żona prezesa Rady Miejskiej. 
Jej pracy i dobroci zawdzięczały szerokie 
koła ludności robotniczej Płocka cały sze­
reg dzieł humanitarnych. Podczas rewo­
lucji 1905 roku ś. p. Marja Waśniewska 
niosła bardzo wydatną i czynną pomoc 
więźniom politycznym. ' Nie zważała na­
wet na własne bezpieczeństwo. Umiała 
idealizmem i dobrocią zjednywać sobie 
wszystkich i budzić jasne uczucia, pod­
trzymując ogień wiary w niepodległość 
narodu polskiego Z zawodu była skromną 
biuralistką w Płockiem Towarzystwie Wza­
jemnego Kredytu. Jej jednak inicjatywa 
powoływała konspiracyjne kółka naucza­
nia analfabetów dorosłych podczas oku­
pacji rosyjskiej. Ona również była pier­
wszą organizatorką ruchu związkowo-za- 
wodowego. Podczas okupacji niemieckiej 
gorliwie pracowała na polu samopomocy 
społecznej. Wybitnie współdziałała w spra­
wach pomoęy dla dziatwy szkolnej. 
Śmierć ś. p. Marji z Waśniewskich Sztro- 
majerowej wśród szerokich warstw ludno­
ści miasta Płocka wywołała żal prawdzi­
wy. Cześć jej czystej i pięknej pamięci!

Odpowiedzi Redakcji.

P. Tadeuszowi Krokodylowi w Krako­
wie: .Słońce" nie nadaje się do druku. 
Rymy bardzo łatwe.

Najważniejsze wypadki 
minionego tygodnia.

SEJM I RZĄD.

Wybory do Sejmu i Senatu mają być 
przesunięte na listopad, ze 'względu na 
techniczne przygotowania do wyborów.

IV sprawie autonomji dla wschodniej 
Małopolski zwołał premjer Nowak komitet 
rzeczoznawców, który na podstawie istnie­
jących materjałów opracował nowy projekt.

Sejmowe komisje konstytucyjne i do 
spraw zagranicznych zbierają się w bie­
żącym tygodniu, aby rozpatrzeć sprawę 
wschodniej Małopolski, którą później zaj- 
mie się Sejm na umyślnie zwołanej sesji.

Posiedzenia Rady ministrów odbywają 
się już normalnie. Przedmiotem obrad 
sprawy bieżące oraz strajk rolny w Po- 
znańskiem.

Pierwszy zjazd wojewodów odbył się 
w Warszawie. Omawiano sprawy związa­
ne z wyborami, sprawy gospodarcze 
i ochrony granic.

Naczelnik Państwa bawił w Wilnie, 
uczestnicząc w uroczystościach 23-go 
pułku ułanów grodzieńskich. Miasto przyj­
mowało go z entuzjazmem.

SPRAWY POLSKIE.

Strajk rolny wybuchł w Poznańskiem 
mimo pośredniczącej akcji ministra pracy. 
Układy zerwane, a sytuacja zaostrzona. 
Producenci rolni godzą się podwyższyć 
płace gotówkowe o 50 procent.

IV sprawie wykonania traktatu ryskie­
go złożył notę w Moskwie przedstawiciel 
Polski, domagając się zwrotu mienia 
przedstawicielstw polskich w Rosji, zwro­
tu zabytków muzealnych, bibliotek i dzwo­
nów i domagając się stanowczo zmiany 
obecnego postępowania.

KONFERENCJA LONDYŃSKA.

Konferencja londyńska odbywa się 
wśród zainteresowania całego świata, wy­
niki jej bowiem zadecydują o wypadkach 
najbliższej przyszłości.

Sytuacja londyńska ma następującą 
historję. Poincare projektował redukcję 
długu niemieckiego blisko o połowę, jeżeli 
Anglja przekreśli dług wojenny Francji 
i zrezygnuje także z odszkodowań nie­
mieckich. Gdy Balfour odmówił skreśle­
nia poniżej poziomu długu angielskiego 
w Ameryce, projekt upadł, a Francja 
wprowadziła sankcje przeciw Niemcom, 
co w Anglji wywarło złe wrażenie.

Wstępne narady konferencji miały cha­
rakter nieprzejednania. Propozycje i kontr­
propozycje bardzo daleko odbiegały od 
siebie. Francja stała twardo na stanowi­
sku, mając przeciw sobie niemal całą 
ententę.

Komisje rzeczoznawców, którym powie­
rzono rozpatrzenie szczegółów, pracują 
z wytężeniem lecz przeważnie stoją na 
martwym punkcie wobec braku wzaje­
mnych ustępstw.

Pewne polepszenie sytuacji nastąpiło 
w chwili, gdy wydawało się, że koalicja 
nie wytrzyma ogniowej próby targów 
z Niemcami i stanowczości wobec nich.

Rozwiązanie sprawy odszkodowań ma 
być odroczone na 2 miesiące, względnie 
Niemcy otrzymałyby krótkie moratorjum 
przy jednoczesnym sekwestrze ceł i po­
bieraniu opłat od niemieckiego eksportu. 
Sprzymierzeni rozwiązaliby następnie 
sprawę wypłat w gotówce, kwestję uru­
chomienia długów niemieckich, wreszcie 
kwestję uregulowania długów międzyso­
juszniczych. Na tej platformie byłoby mo­
żliwe porozumienie.

Rząd niemiecki wystosował gwałto­
wne noty do Francji, protestując przeciw 
przymusowym zarządzeniom z powodu 
niedotrzymania zobowiązań płatniczych.

Marka niemiecka spada ciągle na dół. 
Powszechnie sądzą, że Niemcy obniżają 
ją sami, aby podstępnie sprawić wraże­
nie bankrutów.

POLITYKA ZAGRANICZNA.

Papież ogłosił list do arcybiskupów, 
ubolewając z powodu zaciętości walk 
partyjnych i nawołując do zgody. 1 u nas 
w Polsce bardzo się przyda ten apel.

Zatarg Rzeszy z Baw ar ją został osta­
tecznie zlikwidowany na podstawie kom­
promisowej. Tym razem zakusy monar­
chistów spaliły na panewce.

Rewolucjoniści irlandzcy ustąpili w nie­
ładzie z Cork u, podpalając gmachy pu­
bliczne i wyrządzając olbrzymie zniszcze­
nia. Miasto zajęły wojska rządowe.

RÓŻNE.

Miljonowe nadużycia wykryto w war­
szawskim Banku Handlowym. Głównego 
sprawcę aresztowano. Dalsze śledztwo 
w toku.

Graham Bell, wynalazca telefonu i wy­
bitny uczony, z marł w Nowym Jorku 
w sędziwym wieku.

Trwrrts

5żarogar cl £ PomorseJ zał.i84O
Generalne przedstawicielstwo: Dom Handlowo-Przemysłowy H. Podkomorski i S-ka, Warszawa, Nowy Świat 2, Tel 176-32. 

-------- ■ 1 Do nabycia w pierwszorzędnych handlach win, wódek i towarów kolonjainych. i-----------------------------

Stała reklama prowadzi do zwycięstwa.

Odp red-wy lawca: ST. KRZYWOSZfWSKL Druk Galewski I Dau, Warszawa.
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Romans .Powiiai
Rok XIV. Warszawa, dnia 19 sierpnia 1922 roku. Ne 33

Juljusz German.

TWARZ Z ZA KURTYNY.
Bronicz został sam w sztywnym, 

jak refektarz klasztorny, gładko czy­
stym pokoju biurowym. Doniczki 
cyklamenów na zakratowanem oknie 
świeciły niezmiennym, bladofiołko- 
wym uśmiechem, niepotrzebnym 
nikomu, ale uśmiechem...

Niepotrzebnym? Może w tern 
delikatnem, naiwnie ufnem proszę* 
niu zbladł zrywający się w nim 
gniew przeciw grozie praw tajemni­
czych, które wbrew wszystkiej jego 
woli o niego zaczepiły myśl zbrod- 
niarki, w hańbie odchodzącej z życia?

Żeby swą obecnością pomógł 
jej wydobyć z mętów i pomroki 
-źdźbło wiary w jakiś byt poza 
zniszczeniem ciała?...

Pomógł? Nie chciał wcale, duszą 
całą był od tego daleki... A jednak 
w najkorniejszej wdzięczności u jego 
nóg rozsypana ta fala włosów ogrom­
na, strugami najbledszego, sypkiego 
złota zaścielająca kamienną podłogę, 
fala, w której zgubiła się już twarz 
1 zarys postaci.*.

Podniósł dłoń do czoła.
Czy może dlatego widział w śnie, 

pod słupem na stoku okopów, 
naprzeciw wymierzonych luf tylko 
lśniący odblask złotawo powłóczystej 
chmury, w której niknął kształt 
wszelki? Może dlatego?

I już teraz mgłą mu się te lica 
kredowe, napiętnowane demoniczną 
rozpaczą, wśród zimnych ścian celi 
świecące karbunkułami oczu, z któ­
rych jakby wyrywało się światło 
uwięzione.

Zmorą szły za nim przez szereg 
tygodni długich, teraz odpływają od 
niego w niewiadomość bezkresną.

Już policzone minuty dotykalnego 
ich istnienia, więc i senne ich 
odbicie, z ciała żyjącego wykwitłe, 
przepada... Lecz może schodzi tylko 
z pola widzenia, objętego wzrokiem 
ludzi żywych? Czy twarze umarłych 
śnią się tylko jako wspomnienie?

Powieść.

— Będę — przypomniał sobie 
żarliwy szept na śmierć skazanej.— 
Będę jak ta twarz moja, do innych 
lecąca, gdy ja ciężka gdzieindziej...

Świat inny?
Jeśli o nim marzył, to tylko 

o takim, w którym nie g nie prze­
jawione tu piękno... A tego piękna 
najsubtelniejszy czar w Liii ukazało 
mu życie.

I wyrosły mu jasno z pamięci 
własne słowa, dostojnem oburzeniem 
na niesprawiedliwość spłoinienione: 
„Miałby ten urok przepaść na 
zawsze"?

Skądże w koło tych marzeń 
wciska się, waży się zbliżać widmo 
wszystkiem bezeceństwem zbrukane? 
Skąd przed oczyma Liii rozbłysło? 
On był łącznikiem między temi 
dwiema nieznającemi się zupełnie 
istotami, rozdzielonemi otchłanią 
obcości, najodleglejszemi sobie na 
świecie?

Przez cień sekundy krew w żyłach 
ścięła mu się lodem.

Już była ta myśl, odegnana 
precz żelaznym naporem woli, gdy 
słyszał z krwawych warg, które 
zaraz zamilkną na wieki, drgające 
pytanie: „Czy i ona*?...

Powraca... Echo słów pokornych 
przed oświecającą wieścią z głębin 
nieznanego: „Żeby ktoś lepszy mógł 
tam poznać tu nie spotkaną i dobrą 
ręką wspomódz w strachu ciem­
ności*...

Więc tam mogliby razem być 
ci, którzy tu nigdy nie znali, nie 
widzieli się nigdy żywemi oczami?

LHi, Liii...
Tu, w tern otoczeniu nie myśleć 

o niej, nie myśleć!
W myślach pełnych największego 

umiłowania kryć się mogą sztylety, 
życiu jak wiosna niewinnemu groźne, 
zabójcze dla istnień, przez które 
przepływają atomy słońca.

Raz jeszcze napiął całą wolę 
jak cięciwę łuku, odepchnął, rozpę­

dził rój upiornych majaków, próbu­
jących osłonić cmentarnym mrokiem 
zjawę Liii promienną.

Zmusił się, przestał o niej my­
śleć odrazu.

„Zabraniam sobie*... „A więc 
drugiemu*... zapalił się jaskrawy 
błysk uczucia, dumną nadzieją go­
niącego wzwyż.

— Tak, drugiemu — powtórzył 
cicho, wysyłając stalowe, nieustra­
szone czujnie spojrzenie w krąg 
niewidzialny. A odważna pewność 
władzy nad tym drugim skrzepiła 
go spotężniałą mocą.

Nie cofnął się, nie zboczył 
wygodnie z drogi, przez zawikłany 
gąszcz zdarzeń sierpem szczerych 
porywów’ przerzynającej się śmiało, 
dla każdego zbliżenia życzliwej, 
w szczerości nowego piękna spra­
gnionej.

Szczerość... Jakaż to kobieta 
o prawdę goręcej błagała, niż o roz­
kosz? Z hebanowych warkoczy wy­
chylają się lica białe płatkami 
czeremchy, oczy jak toń wody wśród 
drzew boru... Niewierna żona pół- 
obłąkenego gracza, w bujnej na­
miętności dojrzalej kobiety dziwnie 
dziewczęca, zakochana w lśnieniach 
nieznanego światła...

Szczerość... 1 przed tern spotka­
niem nie umknął, ziejącem czernią 
wykopanego już grobu. I w tę czerń 
rzucił okruch szczery... choć wiodła 
nim może nie ch?ć własna...

Drgnął jakby przed wyraźnym 
powiewem cudzej obecności. Lecz 
zaraz otrząsnął się, sprężył ramiona. 
Zagłębił się w oparcie ceratowej 
kanapy.

— Cóż, uliczna dziewka, która 
zabiła... Cóż jej życie...

Jej życie... Jak opowieść z za­
snutej pajęczyną przeszłości, wy­
ciągnął się przed nim sznur bladych 
widziadeł, niby w zamazanem zwier­
ciadle odbitych.

W uciekającą ostatnią jasność 
dzienną wpada pierwszy blask la 
tarni. Z wąskich ulic wysuwa się 
zmierzch. Wycina się z niego jak 
blady płomień splot włosów wokół 
twarzy czyhającej ponuro. Zbłąkane 
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w zaciętem, rozpaczliwem poszuki­
waniu, zmęczone jałowością marzeń 
spojrzenia wieczornych przechodni. 
W każdem, pod maską żądzy scho­
wana, iskra wątłej nadziei: a może 
w tej nowej, nieznajomej odkryje 
się to, za czem tęsknię, a czego 
nie wiem, może wreszcie... A czer­
wień warg lubieżnie wilgotnych szy­
derczo wyzywa, przezroczyste kocie 
oczy błyszczą fałszywą zapowiedzią: 
tak, to ze mną, ze mną... Idzie 
już z nią ktoś, z głową pochyloną, 
jak skazaniec. I za półgodziny ucieka 
z ciężką pogardą, odwracając mętny 
wzrok od zmiętej białości, z której 
sobie wyszarpał tylko wstręt gryzą­
cy, która była tylko ciałem bez 
twarzy. Dziesięć, sto spotkań takich, 
już nie zliczyć. I coraz ciaśniej 
zamyka się na niej zaklęte koło 
żądz bezradnie chciwych i przytła­
czającej kamiennie pogardy, coraz 
szczelnie odgradzają się od niej ci 
jaśni, syci, bogaci, chodzący po 
ogrodzie, do którego jej zajrzeć nie 
wolno. „Czemu nie ja? A czemu 
nie ja*?—Wściekłość targa do dna 
wszystką istotą. „Tę laleczkę pa­
nienkę z blond warkoczykiem, która 
mignęła mi się dziś w południe, 
będzie ktoś pieścił na pachnącem 
łóżeczku, całował jak świętą. A mnie, 
co urodziłam się taksamo, jak ona, 
i takie samo miałam wszystko, włó­
częga-złodziej z sąsiedniego domku 
dopadł, za nierozwiniętym podrost­
kiem od tygodni z podełba się 
oglądając. Na ślizkie od wody 
kamienie pod mostem rzucił mnie 
pijany, pięścią do milczenia i pod­
dania się zmusił, a na pożegnanie 
kopnął, żem za chuda*. Skąd, 
dlaczego ta straszna różnica? A tam­
ci, w górze o sto pięter żyjący, 
tacy sami ludzie, mają wszystko na 
świecie najlepsze, sytość strojną, 
rozpartą, wesołą, w smudze zapa­
chów, wonniejszych niż głupie 
kwiaty. Tej sytości dostać, do niej 
się wydrapać. Ale jak? Za znudzone 
obnażanie się każdemu, który za­
żąda, dostaje ochłapy pieniędzy, 
tyle, że nie zawsze je>t głodna. 
Łasi się, przypochlebia, a zelżyć by 
chciała, pieści, a oczy z obrzydze­
nia ciasno zamyka. Ksżdy jak 
szmatę potem odtrąca, lichy papierek 
ciśnie końcem palców. Bogacz nie 
trafi się żaden. Raz tylko dał jej 
jeden wszystko, co miał w portfelu. 
Niewiele tam było. Ale przez pięć 
dni nie dreptała godzinomi po 
ulicach, mogła po całych nocach 
się wysypiać, objadła się cukierkami, 
od żydówki sukienkę i pantofelki 
kupiła. Warjat jakiś, czy malarz. 
Kazał jej rozebranej włosy na ra­
miona i plecy rozpuścić rozłożystym 

płaszczem, zatulał w nie jej piersi 
i biodra, patrzył, kiwał głową, odszedł, 
nie zbliżywszy się nawet na krok. 
Raz tylko... Zresztą, nędza wciąż, 
nędza. Bogacza nie widać, choć za 
rąbek sytości nie schwycić. Więc 
inaczej! Kraść! Gdy była jeszcze 
całkiem mała, kradła straganiarkom 
bułki, znajomym dziewczynom wstąż­
ki i szpilki. Wszystkie tak robią. 
Cóż to trudnego? Czemu inni mają 
za wiele, ona nic! Pierwszy, drugi 
raz wyciąga pieniądze z kieszeni 
śpiącego pijaka. Udało się! Podska­
kuje, tańczy, śpiewa z uciechy 
i zadowolonej złości. Byle więcej, 
byle jak najwięcej wydrzeć tym 
wrogom obchanym wszystkiem do­
brem. Przychwycili. W norze zam­
knęli ciemnej. Ręce obijają się 
o mury, dławi się, dusi... Silni 
tamci, silni... 1 znowu na ulicy, 
obdarta. Smaga jesienny deszcz. 
Podchodzi ktoś skulony, szary, 
z podełba patrzący. „Znam cię, 
znam*. Z tylu twarzy zwieszonych 
nad nią jak sine pająki nie pamięta 
żadnej. Zlewają się wszystkie w je­
dno jakieś ogromne oblicze, smutną 
wściekłością wykrzywione zajadle. 
„Pod mostem, pamiętasz? Ja z tobą 
pierwszy*... Wzrusza obojętnie ra­
mionami. „ Może być, zapomniałom*... 
Obejmuje ją wpół, wlecze z sobą. 
„Będziemy razem*. Razem? Przeciw 
tamtym... Razem... We dwoje... tak 
ciągle... Próbuje się uśmiechnąć. 
Chciałaby mu ręce na szyję zarzu­
cić jakoś delikatnie, jakoś inaczej, 
To nic, że brzydki, to nic, że 
w łachmanach, jak ona. To naj­
ważniejsze: razem. Pierwszy raz 
zgadza się chętnie na cudzą rozkosz 
z niej płynącą, pierwszy raz chcia­
łaby w uścisku oddać coś więcej, 
niż ciało, innym i jej zawsze takie- 
same... Coś więcej, co w mroku się 
kryje, a w niej jest. I w tern uczu­
ciu krew się w niej rozpala, nie­
znane dreszcze zaczynają wstrzą­
sać przejmującą, urywaną gwał­
townie błogością. Rozkwita pełniej, 
ładnieje, patrzy na siebie z przy­
jemnością, dziwem. Uśmiecha się 
już całą twarzą, uśmiecha się jak 
małe dzieci w piasku bawiące się 
nad Wisłą. Na krótko. Już w dwa, 
trzy dni wygania ją w noc ulicy 
kochanek. „Wróć z pieniędzmi, zarób, 
wypiękniałaś. Więcej dostaniesz*. 
Tosamo, tosamo znów w kółku jak 
dawniej. Z każdym, wstrętnym. Ale 
już każdego chce okraść, skrzywdzić, 
w mściwoś i zaciekłej, głuchej. Po­
licja, areszt, bicie. 1 znowu wysta­
wanie na rogach, w cieniu domów, 
w zamiejskich zaułkach. Ale już 
jego się trzyma, poddaniem pokorna, 
już doń przylepiona najciaśniej. Po 

jakiejś większej kradzieży uciekają^ 
Posłuszną wozi z miasta do miasta.. 
Tacy sami wszędzie ludzie obrzydli^ 
jaśni, tłuści, piętnują pogardą. Ta­
kie samo wszystko. I niebo i drzev a 
i domy. Aż zajechali gdzieś do 
Rosji. W jakiemś mieście chodzi 
wieczorem nad rzeką zamarzłą. Ncc 
a białość skrzy się z wszystkich 
dachów. On z boku, pilnujący, pod 
murem przyczajony. Pan idzie młody, 
zbliża się. Żydek z garbatym nosem, 
z koźlą bródką, w futrze bogatem, 
cygaro pali. Zatrzymuje się, bierze 
ją pod brodę, po piersiach klepie, 
towaru próbuje. Nagle z tyłu rzuca 
się na niego skulona czarna masa, 
jak dziki zwierz w skoku. Nóż 
błysnął. Wali się przechodzień na 
ziemię, w drgawkach ciska, bełkot­
liwie jęczy. Już cicho. „Coś zrobił? 
Coś zrobił*? „Co trzeba. Cóż, 
wielka rzecz? Nie widziałaś nigdy 
trupa. To się przypatrz. Dobrze mu 
tak*. Ona powtarza zaciskając zęby: 
„Dobrze mu tak. To z tamtych*..- 
Pieniędzy miał dużo. Dnia następnego 
taksamo świeci słońce. Cóż, wielka 
rzecz! Rozgląda się uważniej wokoło. 
Przecież tu na prawo i lewo, 
z wszystkich strcn krew chluszcze. 
Nikt sobie nic z tego nie robi. Ot, 
ulicą idzie w jasny dzień dwóch 
sołdatów z czerwonemi gwiazdami 
na czapkach. Staruszka o kiju grze­
bie opodal chciwie w śmietniku. 
Jeden z żołnierzy przykłada niedbale 
przy twarzy kolbę karabinu, strzela. 
„Zuch, babę, jak należy, trafił*! 
I śmieją się obaj w radosnem 
rozbawieniu, przytupując w tanecz­
nych podrygach. 1 ona śmieje się 
głośno, za głośno, aż ten śmiech 
wydaje się jej tak obcy, jakby kto 
inny śmiał się jej głosem. 1 w strachu, 
w ucieczce przed sobą do żołnierzy 
się rzuca. Już ją obalili na bruk... 
Każdej nocy, każdego dnia potyka 
się o ciała zesztywniałe w drewnia* 
nym bezwładzie, rozrzucone śmiesz­
nie, jak połamane duże lalki. CóżK 
wielka rzecz? Wielka rzecz... I coraz 
częściej zaczyna śmiać się tym 
śmiechem, którego czasem się lęka. 
Pewnego dnia wracają. „I do nas 
mogą się dobrać*, mówi kochanek 
„jak na cepowisku walą nie patrząc. 
Łatwo im się zmylić, pomyśleć, że 
my z tamtych*... Warszawa... Tosamo 
znów... jak było... Wciąż w kółko...

Za okratowanem oknem poczęło 
szarzeć. W drzwiach kancelarji stanął 
strażnik.

Dalszy ciąg nastąpi

<i>
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FRANCISZEK SRAMEK. ADOLF CERNY.

Niech się maluczcy zbliżą ku mnie.

Na lewem skrzydle przy ostatku, 
dziś muszą stać, 
a czego chcą, nie może pojąć 
żołnierska nasza brać.
Palce od siebie, piąty przy sobie, 
o tobie, dziwny śnie, o tobie 
dzisiaj mam raport zdać.

Meldują panie kapitanie, 
iż zdało mi sią w śnie, 
jakoby krwawa wojna była 
i śmierć spotkała mnie, 
a obok martwy koń twój padł, 
by społem ze mną żegnać świat, 
jak wola boża cbce.

Zgasł miesiąc, było wedle rana, 
koń twój rozpacznie stroszył słuch, 
rzecz dziwna, mieliśmy obydwaj 
wskroś przestrzelony brzuch, 
a w końskich oczach smutek łkał, 
ktoś patrzał w nie, ktoś pytać chciał, 
ktoś łamał rące w kr uch •

Na łąkach woni koniczyna 
i kwitnie w krąg rzerzucha, 
a on... koń... co zawinił, co? 
ma dziurą w środku brzucha. 
Zato, że ktoś mu na grzbiet wlazł... 
Chce spojrzeć, w oczach promień zgasł 
a w gardle ślina sucha.

Och, w gardle schnie, pragnąłby rżeć, 
dlaczego, nie wie już, 
ukochał tak słoneczny blask 
i jasną krasą zórz.
Stąpanie podków nie stukota, 
niebo z ołowiu, krew bluzgpta... 
o, tocz sią świecie, burz!

Meldują panie kapitanie, /
że sen ten wstrząsnął mną, 
zwierzące, zrozpaczone oczy 
wpełzły w mej duszy dno 
i doszedł krzyk do mego słuchu-. 
Czemu leżymy z raną w brzuchu? 
Co miałem odrzec, co?

Meldują panie kapitanie— 
i pragną dzisiaj rzec: 
Gdy pan chce, czyli człowiek musi 
w objąciach śmierci ledz?
Proszą gorąco — Szcządź twe konie — 
— Strasznem pytaniem bydło zionie : 
Po co na śmierć nam biedź? —

Niech sią maluczcy zbliżą ku mnie 
I niechaj me gorące skronie, 
Rączkami swemi dotkną tłumnie, 
A uśmiech duszą mą owionie.

Omdlała dusza w smutku kona,
Bo kruża, którą życie dało, 
Gorzkim piołunem przesycona, 
1 cierń sią w moje wraził ciało.

Uciekam w dal, gdzie przestrzeń pusta, 
Gdzie cieniem wita mnie las stary, 
A klątw nie rzekną ludzkie usta, 
Gdzie cisza prószy na konary.

Niechaj maluczcy przyjdą do mnie, 
Niech czystych ocząt blask mnie zbudzi, 
Bym z nowych krynic mógł niezłomnie 
Zaczerpnąć wiarą znów do ludzi.

1. S. MACH AR.

Korona świętego Wacława.

W pobliżu królów, którzy wżdy cią z pychą
I w wielkiej słowie nosili na skroni, 
Ty—nasz symbolu odpoczywasz cicho 
UŹ zakratowanej i ciemnej ustroni.

Dobrze tak właśnie... królów proch przysiada 
Co z nich zostało, okryte legendą, 
Pozostań przeto, niech purpura blada 
Kamień i złoto — przypomnieniem bądą.

Dobrze, iż w mocnej przebywasz ochronie, 
Niech królów skrywa dalej głaz zwietrzały, 
Poco~ć zmuszono iść na czyjeś skronie, 
Które o ciebie zupełnie nie dbały ?

Niechaj Cią pająk owinie w opony, 
Nietkniąty obraz, schowanie twe czarne, 
Z królów popioły, naród poniżony, 
Lecz czci tej trochą nie poszło na marne.

Przełożył: WITOLD BUN1K1EW1CZ.



Panteon literatury wszechświatowej. się ironji, żartu, wie o skarbach 
piękna cielesnego. Gdy trzeba, szep­
ce zalotnie:

WĘGRY.

Pieśń węgierska zawsze mile 
wpadała w ucho polskie. Dawne 
tradycje i wspólność temperamen­
tów wiązały serca. Odbiło się to 
na stosunkach z Polską przedroz­
biorową. Polska ujarzmiona znalazła 
również żywe współczucie w idea­
lizmie węgierskiej pieśni, która przez 
usta bohatera narodowego Sandora 
Petofi wołała do nas:

„Dwa zjednoczone macie w nas plemiona 
I jakie jeszcze: Węgrzy a Polacy!
Jakaż potęga zegnie icb ramiona, 
Gdy w jeden cel mkną, jak ptacy**.

Jeden cel nasz: by wspólne kajdany 
Zerwać, któremi nas tyranja pęta, 
Więc przysięgamy na twe krwawe rany, 
Zerwiem je, ojczyzno święta!..

Dobrze więc stało się, że pieśń 
węgierską przypomina nam obecnie 
p. Antoni Lange, znany poeta. W wy­
dawnictwie, redagowanem przez sie­
bie i przez p. Alfreda Toma, dał 
on antologję literatury węgierskiej. 
Już w wieku XII Węgrzy posiadali 
własne piśmiennictwo. Podobnie do 
Polski, z początku łacina jest języ­
kiem literackim. Później, w wieku 
XVI, Węgrzy zdobywają się na lite­
raturę oryginalną. Mają nawet swo­
jego mistrza słowa Balassiego Ba- 
linta (1551 —1594), który w poezji 
węgierskiej zajmuje stanowisko, po­
dobne do J. Kochanowskiego. Ba- 
lassi zdobył się nawet na stworze­
nie specjalnej formy poetyckiej, któ­
ra nosi miano jego strofy.

Bogato przedstawia się wiek XVIII. 
Jestto wiek walk węgierskich przeciw 
tyranji niemieckiej. Pieśń opiewa 
szlachetną postać Franciszka Rako- 
cziego. Prowadził on walkę wyzwo­
lenia Węgier z pod panowania Habs­
burgów. Przedsięwzięcie nie udało 
się. Rakoczi schronił się do Polski. 
W pamięci ludu węgierskiego prze­
chowała się pieśń o jego bohater­
stwie. Pieśń ta jest perłą poezji 
patrjotycznej. Przełożył ją szczęśli­
wie Antoni Lange. Polak czyta ją 
z wzruszeniem głębokiem, brater- 
skiem. Czyż może być bowiem obo­
jętną dla nas taka strofa?

„Wejrzyj na nas, Boże prawy, 
Broń nas od tej plugawej

Hordy wrogów,
Która Węgrów, pelnycb stawy, 
Krwią się tuczy — u icb progów.
I nie dopuść więcej,
By te wrogi, pełne pychy.
By okrutne Niemcy
Mogły nami poniewierać
I jako narzędzie udręczenia, 
Kazali nam umierać — 
Pozbawiali nas imienia — 
l by w gruzy strąciwszy nas krwawe, 
Wiecznie mogli nam odbierać 
Wszystką zwycięstwa sławę!

Czy strofa ta pieśni Rakocziego 
nie brzmi, jak nasza wewnętrzna 
melodja? Czy nie jest podobną do 
rozmodlonego hymnu, który wyśpie­
wała w swojej „Rocie** Marja Ko­
nopnicka?

W liryce węgierskiej bardzo pięk­
nie brzmią tony miłości. Harfa, na 
której gra te pieśni rycerz, czy 
poeta węgierski, jest bardzo bogata 
w struny. Znany, sławny tempera­
ment węgierski święci tu swój cza- 
rowny sabbath, pełen bajek nocy 
świętojańskiej. Węgier umie kochać. 
Węgier potrafi sławić piękno swo­
ich kochanek i dziewic. Stać go na 
zachwyt, na idealizm pełen naj­
czystszych uniesień. Nie wyrzeka

„Nie mów, nie mów nic! To święte 
Mgnienie daj mi niemo, skrycie: 
W tajemnicy tej zamknięte 
Nasze szczęście, nasze życie.

Piękne są węgierskie pieśni, po­
święcone przyrodzie. Rozkosznie 
śpiewa poeta Istvan Rónay o je­
sieni:

„Jesieni śliczna, pełna lśnienia, 
Pozostań krótki czas!
Odejdziesz—przyjdą mroźne tchnienia 
l lodem skują nas”,

P. Antoni Lange zamieścił rów­
nież i próbki prozy węgierskiej, by 
dać możliwie najpełniejszy obraz 
tej literatury. Z dziedziny drama­
tycznej pokazał również kilka wy­
jątków. Nie chcąc jednak zamykać 
tern zainteresowania do tego ro­
dzaju utworów, p. Antoni Lange za­
cytował w dopisku cały szereg na­
zwisk i dzieł, które są inteligentnej 
publiczności znane z afisza teatral­
nego. Któż nie zna Fr. Herczega 
i jego komedji, pełnych finezji? Kto 
nie był na Molnarze? Kto nie pa­
mięta Lengyella?

Przekłady, zamieszczone w tej 
węgierskiej antologji, pochodzą od 
wielu naszych pisarzy. Spotykamy 
tu S. Duchińską, Sabowskiego. Naj­
więcej jednak przekładów należy do 
Langego. Przekłady te wyróżniają 
się polotem. Dobre są również 
strofy, które z różnych poetów wę­
gierskich przetłomaczył Józef Jan­
kowski.

Antologji węgierskiego piśmien­
nictwa nie można jednak pozosta­
wić li tylko literackiej ciekawości. 
Brzmią w niej bowiem słowa Lajosa 
Kossutha, który na wieść o powsta­
niu 1863 roku słał orędzie do żoł­
nierzy węgierskich z wezwaniem:

„Niepodobna, abyście nie wspo­
minali z wdzięcznością, jak w świę­
tych bojach za naszą ojczyznę i pol­
ska krew płynęła; że na polach na­
szych krwawych zwycięstw, pospołu 
z popiołami hunwedów węgierskich, 
spoczywają w świętej naszej ziemi, 
zmięszane z niemi, popioły pole­
głych za nas bohaterów polskich".

Słowa te i naród polski zacho­
wał we wdzięcznej swojej pamięci. 
Było to przecież w roku 1863!

Eustachy Czekalski.
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Klaudyusz Anet Powieść.

ROZKIEŁZNANE MOCE.
27) Przekład z francuskiego przez H. J. P.

Ten wyraz zadźwięczał tak dziw­
nie w ciszy pokoju, że aż oboje 
drgnęli.

Sawiński zwrócił się do Lydji 
z uśmiechem:

— Przebacz, pani, zdaje mi się, 
że straciłem głowę,

Ale umilkł nagle i uśmiech sko­
nał mu na ustach, tak go zdumiał 
wyraz twarzy Lydji. Była bardzo 
blada i oczy jej tkwiły w Sawiń­
skim, jakgdyby go nie widząc. Zda­
wała się być pogrążoną w jakiemś 
marzeniu dalekiem o sto mil od 
rzeczywistości.

Sawiński zbliżył się do niej, 
jakby magnetycznie pociągnięty tym 
wzrokiem, ona zaś rzekła mu z pro­
stotą:

— Czyś się pan nie zmęczył 
tem chodzeniem, Mikołaju Włady- 
mirowiczu? Usiądź pan przy mnie... 
Wyglądasz pan, jakbyś się mnie bał 
dzisiaj.

Podała mu rękę, którą wziął 
i zatrzymał w dłoniach, poczem, 
usiadłszy, poniósł ją do ust. Zwol­
na usta jego posunęły się dalej 
i powędrowały po jej obnażonej 
ręce po za łokieć i z powrotem. 
Było to uczucie rozkoszne, a zara­
zem dręczące, i Sawiński zadawał 
sobie w myśli pytanie, jak długo 
będzie je mógł przeciągać bezkar­
nie?

Nagle uczul, że druga ręka Lydji 
otacza mu szyję i przyciąga do sie­
bie. A gdy się znalazł tuż przy niej, 
przytuliła się do jego piersi, zwró­
ciła twarzyczkę ku niemu i podała 
mu usta. On przycisnął ją do sie­
bie namiętnie, położył się prawie 
na niej i pierwszy nieskończenie 
długi pocałunek połączył ich usta.

Jak to długo trwało? Może mi­
nutę, może wiek cały?

Pierwszy ocknął się Sawiński: 
„Która godzina? — pomyślał.— Ona 
musi wracać. To... to niemożliwe... 
Książe.-."

Wydarł się z objęć Lidji wzbu­
rzony do najwyższego stopnia. Wy­
ciągnął zegarek. Dziesiąta! Późno... 
o tej porze nikogo już na ulicach 
niema.

Ukląkł przed Lydją, obsypując 
ją najtkliwszemi pieszczotami, szep­
cąc najczulsze i najniedorzeczniej­
sze wyrazy, poczem, zmieniając ton, 
rzekł:

— Odprowadzę cię do domu, 
Lydjo, Lydoczko najmilsza... Już 

późno. W domu będą się niepokoić 
o ciebie... będą cię szukać... Ale, 
ale; gdzie jakoby poszłaś?

— Do mojej przyjaciółki Hele­
ny— odrzekła Lydja i dodała, wo­
żąc każde słowo:—Mam tam jakoby 
zostać na noc, bo, jak panu wia­
domo, nie jest przyjemnie chodzić 
wieczorem po Petrogrodzie. Tam 
więc mnie odprowadzisz, jeżeli istot­
nie nie zechcesz zatrzymać mnie 
u siebie do jutra.

Była już druga w nocy; elek­
tryczność paliła się nad łóżkiem, 
w którem leżeli.

Wyczerpana zmęczeniem Lydja 
uniosła się na posłaniu, pochyliła 
się nad spoczywającym obok niej 
kochankiem, popatrzyła mu głęboko 
w oczy i rzekła:

— O! ty! który jesteś moim, nie 
pojedziesz już teraz do Finlandji.

Poczem osunęła się w jego ob­
jęcia i zasnęła.

XIV.
PRZEBUDZENIE.

Noc, spoczynek, dwa oddechy, 
zlewające się ze sobą w ciszy sy­
pialni... Gdyby nie te dwa równe 
oddechy, możnaby mniemać, że 
niema już życia w tych dwóch spo­
czywających obok siebie ciałach, 
tak głębokim jest sen, który je uko­
łysał. Otacza je ciemność i po ma­
cierzyńsku tuli swoje dzieci.

Nagle Sawiński czuje jakieś dziw­
ne drażnienie w oczach; rozchyla 
powieki i zamyka je natychmiast; 
otwiera znowu... Pokój zalany jest 
światłem; elektryczność pali się u su­
fitu, a obok niego stoi stara Anusz- 
ka i dotyka jego ramienia.

— Baryń! u nas jest rewizja — 
szepcze mu do ucha.

W mgnieniu oka, jakby w świetle 
błyskawicy, Sawiński ujrzał otwie­
rającą się przed nim otchłań. Re­
wizja, aresztowanie, Lydja zamię- 
szana w tę sprawę, zaaresztowana 
również może, wtrącona z nim do 
więzienia; ona, ten cudny kwiatek, 
w więzieniu bolszewickiem! A oprócz 
tego straszliwy skandal, który roz­
legnie się na wszystkie strony, do­
trze do starego księcia i dalej je­
szcze, do Finlandji, gdzie oczeki­
wała Sonia.

— Wstaję — rzekł Sawiński do 
Anuszki po cichu.

Lydja spała ciągle. Leżała z ręką 
podłożoną pod głowę, z włosami 
rozrzuconemi bezładnie dokoła niej; 
jedno jej ramię, wątłe jeszcze, wy­
suwało się z koszuli, która rozchy­
lona ukazywała cudną, dziewiczą 
pierś...

Sawiński, ubierając się pospiesz­
nie, patrzył na nią. Rozpacz szar­
pała mu serce. Była by to rzecz 
poważna, gdyby był sam, ale jeszcze 
i to dziecko wplątane w tę historję! 
Czy ją obudzić? Czy zdoła zapo- 
biedz jej zaaresztowaniu?.. W każ­
dym razie, komisarz, prowadzący 
rewizję, wejdzie do sypialni...

Sawiński zbliżył się do łóżka, 
pochylił nad Lydją i ucałował w czoło 
i usta.

Oddała mu pocałunek; szep­
nęła, nie otwierając oczu: „Kocham 
cię" i odwróciła się, by znowu 
usnąć.

— Lydjo—rzekł Sawiński—naj­
droższa moja, trzeba się obudzić-

Lydja ocknęła się zupełnie i unio­
sła głowę z poduszek.

— Co się stało? — zapytała.— 
Czy to już późno?

Spojrzała na ciemne okna.
— Ależ to jeszcze noc... Pozwól 

mi spać.
— Serce moje ukochane—rzekł 

Sawiński.—Przyszła rewizja. Musisz 
wstać. Mam nadzieję, że wszystko 
odbędzie się pomyślnie. W każdym 
razie, tobie nic nie grozi. Ubierz 
się; ja muszę przejść do drugiego 
pokoju. Wrócę za chwilę...

Przycisnął ją do piersi. Oplotła 
mu szyję rękoma, jak gdyby nie 
chcąc go puścić. Uwolnił się łago­
dnie z jej objęć i wyszedł. Spojrzał 
na zegarek. Odzyskał już całkowicie 
zimną krew.

— Niech ich djabli porwą, żeby 
sobie obierać taką godzinę na re­
wizję.

Wszedł do jadalni. Było tam 
około dziesięciu ludzi, wszystko 
prawie czerwonogwardiejcy, w żoł­
nierskich mundurach, z bagnetami 
przy lufach karabinów i dwóch po 
cywilnemu.

Sawiński poznał naczelnika do­
mowego komitetu, chorowitego ar­
chitekta, którego biuro wychodziło 
na dziedziniec. Drugi z cywilnych 
podszedł do niego i przedstawił się 
bardzo grzecznie.

— Aleksander Iwanowicz Zubow, 
komisarz w oddziale śledczym dla 
kontrrewolucji.

Podał mu żółty, zadrukowany 
papier, opatrzony kilku pieczęciami.

Sawiński odczytał go jednym 
rzutem oka. Był to rozkaz przepro­
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wadzenia rewizji u Mikołaja Włady* 
mirowicza Sawińskiego i zaareszto­
wania go, jak również wszystkich 
osób, znajdujących się w jego mie­
szkaniu- Sawiński pomyślał o Lydji 
i nogi ugięły się pod nim. Musiał 
się oprzeć o stół.

— Nie wątpię w autentyczność 
tego papieru—rzekł.—Ale może za­
szła pomyłka... Czy mogę zatelefo­
nować do Leona Borysowicza Si- 
meonowa?

Komisarz skłonił się i bardzo 
uprzejmym tonem rzekł:

— Obawiam się, Mikołaju Wła- 
dymirowiczu, że to będzie napróżno. 
Będzie pan zresztą badany dzisiaj 
na Gorochowej i wtedy, jeżeli pan 
to uznasz za właściwe, Leon Bory­
sewicz będzie mógł zapośredniczyć. 
Ale my nie zależymy od komisarjatu 
spraw zagranicznych.

Komisarz miał obejście człowie­
ka dobrze wychowanego. Był to 
prawdopodobnie dawny urzędnik taj­
nej policji cara, który wszedł w służ­
bę bolszewików. Był świeżo ogolony, 
miał krótki wąsik na nieco na­
brzmiałej wardze i wyrażał się wy­
twornie. Nie miał jeszcze trzydzie­
stu lat.

Sawińskiemu przyszła na chwilę 
myśl, że może uda mu się załatwić 
z nim sprawę Lidji. Ten zrozumie 
zapewne położenie i nie będzie od 
tego, aby przysłużyć się człowieko­
wi takiemu, jak on.

— Chciałbym pomówić z panem 
na chwilę w sprawie dosyć drażli­
wej—rzekł półgłosem.

Tamten skłonił się.
— Do usług — rzekł i skierował 

się za Sawińskim ku drzwiom gabi­
netu.

W tej chwili inny osobnik w mun­
durze odłączył się od gromadki żoł­
nierzy i przystąpił do nich. Komi­
sarz cywilny, nie okazując żadnego 
zakłopotania, przedstawił go:

— Porucznik Iwanow—rzekł.
Sawiński, umiejący patrzeć na 

ludzi i oceniać ich z jednego rzutu 
oka, poznał wnet, z kim ma do czy­
nienia. Był to również młody czło­
wiek, przyzwoicie ubrany, z wyglą­
dem karjerowicza.

— Należał do dawnej armji — 
pomyślał Sawiński. — Może mi się 
uda.

— Panowie—rzekł z uśmiechem— 
chcę z wami pomówić w sprawie 
osobistej. Zrozumiecie zaraz. Nie 
zwracam się do was, jako do urzęd­
ników rządowych, spełniających swo­
je obowiązki...

— Bardzo przykre, upewniam 
pana, Mikołaju Władymirowiczu, bar­
dzo przykre, w istocie—wtrącił ko­
misarz cywilny, kłaniając się.

— Tak—ponowił Sawiński z tro­
chę większą pewnością siebie — to 
też zwracam się do panów, jako do 
dżentelmenów. Jestem tu dzisiaj 
w położeniu dosyć drażliwem... To 
się może zdarzyć każdemu z nas. 
Mam u siebie kobietę, bardzo mło­
dą kobietę, która przyszła mnie od­
wiedzić i którą zatrzymałem na noc, 
bo, jak panom wiadomo, ulice nie 
są bezpieczne... Ona nie ma nic 
wspólnego z polityką, to jeszcze 
dziecko prawie... jakieś ośmnaście 
lat. A teraz mogę panom dać sło­
wo honoru, że w niczem nie jest 
wmięszana w moje życie, że nie 
wie, co robię, i że dziś po raz 
pierwszy przyszła do mego miesz­
kania. Moja służba, jeżeli panowie 
zapytacie o to, może stwierdzić 
prawdę słów moich. To też zakli­
nam panów, żebyście jej pozwolili 
odejść. Pojmujecie panowie, o co 
chodzi. A ja nie zapomnę nigdy 
przysługi, jaką mi wyświadczycie.

W miarę, jak mówił, opuszczała 
go zimna krew, z jaką zaczął, i prze­
jawiało się to w drżeniu jego głosu.

Obaj komisarze zdawali się po­
dzielać jego wzruszenie; cywilny bar­
dziej jeszcze, niż wojskowy. Pod­
czas gdy Zubow kiwał głową z uzna­
niem, oficer uśmiechnął się lekko, 
jakby dając do poznania, że i jemu 
również zdarzały się podobne przy­
gody i że to są rzeczy, na które 
mężczyzna, znający życie, umie za­
mykać oczy.

Jednakże, gdy Sawiński skoń­
czył, wielkie zakłopotanie odmalo­
wało się na ich twarzach. Usunęli 
się trochę w głąb i zaczęli rozma­
wiać półgłosem. Trwało to dosyć 
długo. Widocznie, natrafiali na jakąś 
przeszkodę, trudną do usunięcia. 
Wrócili wreszcie do Sawińskiego.

— Czy psn może powiedzieć 
nam nazwisko osoby, która jest 
u pana?—zapytał komisarz cywilny 
z pewnem zakłopotaniem.

— Wołałbym zatrzymać je w ta­
jemnicy—odrzekł Sawiński.—Chodzi 
o honor kobiety... Panowie rozu­
mieją.

— Rozumiem, rozumiem—prze­
rwał oficer—jednakże...

— W każdym razie, musimy spy­
tać służącą — poddał Zubow, który 
widocznie bardzo pragnął dać do­
wód dobrej woli.

Zawezwano Anuszkę. Obaj ko­
misarze zadali jej pytania. Stara 
sługa odpowiadała z prostotą i pew­
nością siebie. Nigdy jeszcze nie wi­
działa tej młodej pani, która była 
na obiedzie u jej pana. A ona, 
Anuszka, otwierała zawsze drzwi. 
Ta pani nigdy jeszcze nie była 
w mieszkaniu.

To zeznanie zdawało się spra­
wiać wrażenie na obu komisarzach. 
Zostawszy sami, zaczęli się znowu 
naradzać, ale Sawiński miał w owej 
chwili prawie pewność, że rzecz jest 
załatwiona. Odetchnął swobodniej. 
Co się z nim stanie, o to nie dbał. 
Chodziło jedynie o Lydję.

Obaj komisarze zbliżyli się zno­
wu do niego. Tym razem przemó­
wił oficer.

— Wydaje nam się, Mikołaju 
Władymirowiczu, że sprawa jest 
istotnie bardzo drażliwa... Mamy 
rozkaz formalny... Wzięlibyśmy na 
siebie wielką odpowiedzialność, gdy* 
byśmy go nie wykonali literalnie... 
Jednakże... aby panu się przysłu­
żyć... zważywszy na takie wyjątko­
we okoliczności... Ale, oczywiście, 
pan zachowa to w najgłębszej ta­
jemnicy. Nikt nie powinien o tern 
wiedzieć, nawet żołnierze, którzy 
tu są.

Przez otwarte do jadalni drzwi 
widać było żołnierzy. Sawiński z ser­
cem przepełnionem radością nie 
śmiał uścisnąć ręki swoim interlo- 
katorom. Zresztą w tej samej chwili 
zaszedł wypadek, który, niestety, 
zmienił z gruntu położenie.

Lydja weszła szybko do gabi­
netu. Była zaniepokojona do naj­
wyższego stopnia i od kwadransa 
łamała sobie głowę nad znaczeniem 
tych długich pertraktacji. Nie mo­
gąc dłużej wytrzymać, postanowiła 
zobaczyć, co się dzieje z jej ko­
chankiem.

— Co to znaczy? Czego chcą 
od ciebie?—zapytała, nim Sawiński, 
zmiażdżony zupełnie, zdążył ją za­
trzymać.

Wydało mu się, że ziemia otwie­
ra mu się pod stopami. Wejście 
Lydji sprawiło ogromne wrażenie. 
Obaj komisarze wpatrywali się w nią 
z natężeniem. Jej piękność, blask 
jej oczu, obojętność, jaką okazy­
wała na wszystko, co się dokoła 
niej działo, przejęta wyłącznie losem 
Sawińskiego, napełniła ich zdumie­
niem i zachwytem. Żołnierze nawet 
zbliżyli się do drzwi i spoglądali 
na Lydję wytrzeszczonemi z cieka­
wości oczyma.

— To bardzo przykre—szepnął 
komisarz Zubow, opamiętawszy się 
wreszcie.—To istotnie bardzo przy­
kre. Niestety — rzekł cicho do Sa­
wińskiego, który musiał usiąść i trzy­
mał w dłoni rękę Lydji — niestety, 
będziemy musieli wykonać nasz roz­
kaz z całą ścisłością.

Dalszy ciąg nastąpi
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NOWE KSIĄŻKI.
ROZMOWY O MIŁOŚCI.

Dziewiętnaście djalogów o miłości na­
pisał p. Jan Gella i wydał je w ozdobnej 
książeczce, dając tytuł „Rozmowy o miło- 

<ści". Djalogi te czyta się przyjemnie. Są 
one miłą zabawą djalektyczną^ uprawianą 
często w gronie pięknych a ponętnych 
kobiet. Nie należy szukać w nich obja­
wień psychologicznych czy moralnych. 
Cel ich jest w grze towarzyskiej. P. Gella 
ten ton gry dobrze podchwycił i umiał 
utrzymać się na koturnach wesołego sa­
lonowego „filozofa*. Język djalogów 
p. Gelli jest prosty, przekonywujący. Go­
rzej bywa z djalektyką. Zwycięża ona 
w gronie pań, lecz’ nie znaczy to wcale, 
iżby miała w sobie moc argumentacji, 
P. Gella zdaje sobie dokładnie z tego 
sprawę. ' I to jest jego wdziękiem. Pisze 
on bowiem do swoich czytelników*

„Jeśli zrobicie mi ten zaszczyt, by 
przejrzeć te kartki, wybaczcie, że mówią 
one to, co wy mówicie codziennie. Czyż 
inaczej zostałyby napisane? Nie mają in­
nych pretensji, jak . tylko, by streścić te 
wasze codzienne rozmowy

Książka p. Gelli nadaje się świetnie, 
by ozdobiła stoliczki panien na wydaniu. 
Któż bowiem najwięcej rozprawia o mi­
łości? Kto lubuje się w teoretycznych za­
gadnieniach z tego zakresu życia?

„KOMANDOR S1DI NUMAN zu STOLL­
BERG*.

Wojna stworzyła całą girlandę upior­
nych wydarzeń, które nawet w fantazji 
degenerata raziłyby swojem okrucieit; 
stwem. Dotyczy to szczególnie przeżyć 
wojennych w Rosji. Czegóż bowiem nie 
robili tam ludzie? Kwiat narodu, inteli­
gencja zapomniała o najprymitywniejszych 
potrzebach egzystencji. Wszędzie rozpa­
noszył się butny, nieprzebierający w środ­
kach cham.

P. Edward Ligocki wybrał sobie te­
mat z wydarzeń wojennych. Jest ten te­
mat egzotyczny, jak egzoty czriem było 
wszystko, co burzyło, minowało, degene­
rowało życie rodzinne wielu ludzi w on 
czas przykrej, bolesnej tragedji dziejowej. 
Wykwintny austrjacki oficer marynarki, 
arystokrata z pochodzenia, ożenił się z ja­
kąś przybłędą z Rosji. Przybłęda ta jest 
piękna. Umie siać hypnozę. Wdzięki swo­
je rozrzuca hojnie. Nie wybiera zbytnio 
swoich czcicieli. Niebawem mąż jej dowie 
się smutnej prawdy. Przychodzi wojna 
Komandor zu Stollberg zostanie dowódcą 
łodzi podwodnej. Wizja żony dręczy go 
jednak. Nie wie, gdzie ona jest. Dopiero

przypadek zdarzy, iż dowie się ojej losie. 
Austria leży wtedy w gruzach. I psychika 
austrjackiego arystokraty również zde­
montowała się zupełnie. Komandor zu 
Stollberg przedziera się ku brzegom pół­
nocnej Syberji, by spojrzeć w oczy swo­
jej żonie. Znajdzie ją w towarzystwie 
jakiejś pijanej zgrai. Odda swe życie 
w zwadzie karczemnej. Tak skończy się 
dziwna opowieść o życiu austrjackiego 
arystokraty komandora zu Stollberg. Opo­
wieść p Edwarda Ligockiego jest sensa­
cyjna. Czyta się ją więc tylko pod tym 
kątem widzenia. Ż artystycznego punktu 

. widzenia znacznie ciekawszym jest utwór 
pt. „Emigrant*. W opowiadaniu tym zam­
knął Ed. Ligocki sentyment minionej 
przeszłości. Rozrzewnia ona, jak wspo­
mnienie rodzinne. Któż bowiem w rodzi­
nie swojej nie posiada tego rodzaju,remi­
niscencji? Książkę p. Ed. Ligockiego wy­
dała ruchliwa bibljoteka w kolekcji swojej 
pt.: „Książki ciekawe*.

AMARU — MIŁOŚĆ UTAJONA.
Amaru był indyjskim poetą, żyjącym 

prawdopodobnie w 6-ym wieku. Poematy 
jego dopiero w 19 wieku poznała Europa. 
Obecnie ukazują się one w przekładzie 
polskim p. Kazimierza Bukowskiego. Prze­
kład ten został dokonany według trans- 
skrypcji Fr. Toussanfa. Wstęp pióra Ga- 
brjela Boissy’ego w krótkich, ale pełnych 
polotu słowach informuje o autorze poe­
matu „miłość • utajona*. Właściwie nie 
jest to poemat, 'lecz wiązanka refleksji 
poetyckich na temat miłości. Czytelnik 
europejski pyłki te przyjmuje z różną zu­
pełnie ’ możnością odczucia. Z podziwem 
i zachwytem odczyta nawet nieraz kilka 
pięknych metafor poetyckich, oszołomi go 
czasem jakieś porównanie, również jednak 
ruszy czasem ramionami. Oto naprzykład 
cały" wiersz zatytułowany „Rudra*. „Księ­
życ przepoił błękitem dal, a dziką gęsią 
jest wielki, ulatujący lotos*. Możliwe, iż 
wiersz ten jest specyficznie wschodni 
i przez to europejczyk niema do niego 
dostępu. Gdyby bowiem poeta zachodni 
napisał: „Księżyc przepoił błękitem las, 
a dzikim wilkiem jest wielki, ulatujący 
dąb* — to wiersz taki wywołałby tylko 
przyjemne poruszenie ramion.

Przekład p. Kazimierza Bukowskiego 
nie sili się specjalnie na jakąś ekspresje sło­
wa. Daje tekst w transpozycji treści. „Mi­
łość utajoną" wydała księgarnia „Eyert, 
Trzaska i Michalski", Wydanie to pod 
względem doboru papieru, druku i okład­
ki przedstawia się’ bardzo estetycznie. 
Okładkę skomponował art. m. A. Pro- 
caj łowicz.

FRANCUSKA SZTUKA o BOLSZEWIKACH.
Panowie Rene Saunier i Andrzej Sal- 

mon napisali na tle przewrotu bolszewi­
ckiego sztukę pt.: „Natchalo** Cztery 
akty tego tendencyjnego widowiska wy­
stawił „theatre des arts*. Paryż żywo za­
interesował się tą propagandystyczną 
nowalją Prasa podniosła jej zalety, 
choć jest to sobie zupełnie zwykły elabo­
rat teatralny, obliczony zgóry na gust 
szerokiej publiczności. U nas utwór tego 
rodzaju, aczkolwiek zdrowy w swojem za­
łożeniu programowo-społecznem, spotkałby 
się z protestem lub ironią krytyki. Sztu­
ka spółki paryskiej sprowadza przytem 
konflikt społeczny i* polityczny do jakie­
goś dziwnego tańca miłości. Bohaterką 
utworu jest właściwie Daischa, ekcentry- 
czna piękna Rosjanka. Była ona kochanką 
książąt z domu panującego. Przy bolsze­
wikach pełni odpowiedzialną funkcję po­
lityczną. Kochankami jej są bolszewicy. 
Panowie Andrzej Salmon i Rene Saunier 
zręcznie zainscenizowali przytem Francu­
za Delannoy do Daischy. W demonicznej 
tej kobiecie zakocha się jednak i syn te­
go francuskiego rewolucjonisty. Ojciec 
jednak w porę ocknie się z tego bolsze­
wickiego koszmaru. Syn pozostanie przy 
Daischy.

W porównaniu ze sztuką W. Siero­
szewskiego pt.: „Bolszewicy*, która była 
grana w Warszawie a będzie grana na 
jesieni w Paryżu, „Natchalo* jest ubogie 
w sztafaż obyczajowo-społeczny. Francu­
zi Rosjan nie znają. Są to sobie jakieś 
marjonetkowe figurki, które w mózgu Za­
chodu stały się szematem. Życia w tern 
niema. A jednak ze względów na propa­
gandę antibolszewicką możnaby tę sztukę 
wystawić w teatrze na Pradze lub na uli­
cy Śniadeckiego. Sądząc^z powodzenia 
„Natchala" w Paryżu—sztuka ta i u nas 
mogłaby cieszyć się frekwencją.

ANHELLI JULJUSZA SŁOWACKIEGO.
W opracowaniu prof. Juliusza Kleine­

ra zakład narodowy im. Ossolińskich wy­
dał poemat Słowackiego „Anhelli". Prof. 
Kleiner znany jest jako jeden z żarliwych 
egzegetów pism Słowackiego. Jego mono- 
grafja o twórczości autora „Balladyny" 
spotkała się w prasie i krytyce z bardzo 
gorącem przyjęciem. Wydanie więc „An- 
hellego" daje gwarancje, iż zostało ono 
wykonane ze znajomością przedmiotu 
i pietyzmem ze strony zewnętrznej. Wstęp 
pióra prof. Juljusza Kleinera czyta się 
z wielkiem zainteresowaniem, choć dopra­
wdy trudno jest bardzo napisać o An- 
hellim coś, coby inteligentnego czytelnika 
mogło zaciekawić. Mamy przecież już tak * 
obfity materjał krytyczny o poszczegól­
nych utworach Juljusza Słowackiego.

FOSFATYNA FALIERA
znakomity pokarm, najbardziej 1 
polecany przez.dekarzy dla dzieci | 
od 7-iu miesięcy, zwłaszcza w I 
czasie odstawiania ód piersi i w g 
okresie rośnięcia. Ułatwia ząb- ■ 
kowanie i zapewnia prawidłowy I 
rozwój kości. Bardzo pożyteczny I 
dla starców i rekonwalescentów. I
Sprzedaż we xVszyslh ich aptekach I 

t składach aptecznych,

PARYŻ.
6, rue do la Tacherie I

jrwuaw.saBiMMinmi.irr-'
I

------------------ -----------------—----- -- ---- -

Preparaty Dr. Seguinauda I

Wpłyń roślinny usuwa piegi i plamy: zalety 
— momentalnie schnie i szybko działa. , 
U I RllflrinCri usuwaH zmarszczki, poduszki
I lillUuUuLI pod oczami, wklęsłości oraz 
odmładzają, dając piękną kai nację.

Trwiimf leczy czerwoność nosa. UWAGA należy 
lljUilll stosować w porze letniej aby przed na­

staniem zimy nos był wyleczony.
Główna*sprzedaż 

w Zakładzie Kosmetyczno-Leczniczym
W. KLIMECKI Warszawa, Niecała 5, tel. 33-74. J



f Wa iw Mi NIM i Sp. w Poznaniu
Premjowane wielokrotnie 

pierwszorzędnymi 
nadgrodami.

Konto bankowe:

Żyrokonto P.K.K P. Poznań 
BankZw. Sp. Zarobk. „ 
P. K. O. K 202210 „

Konto czekowe w Niem­
czech

Wrocław Ne 11122.

yka mas^

Biura centralne i skład 
okazowy

Św. Marcin 33
Telefon 1478.

Fabryka z głównemi 
składnicami 

ul. Kolejowa 1-3 
Telefon 6043.

Adres telegraficzny 
„Nitschespólka* Poznań.

Adres dla przesyłek 
wagonow.

Poznań 
Bocznica Nitsche i Sp.

TARGI WSCHODNIE elewacja frontowa lewa strona 1207
dostarcza wszelkie maszyny i narzędzia w zakres rolnictwa i przemysłu wchodzące a mianowicie:

lokomobile—motory—młócarnie od najmniejszych do naj­
większych—kieraty (maneźe) od 1—8 konne—sieczkarnie— 
śrótowniki — parowniki-^wialnie—kosiarki—żniwiarki—wią- 
załki—grabie żniwne—kartoflarki—dołjwniki i obsypniki do 
kartofli—siewniki do zboża i nawozów—pługi jedno, dwu, 
trzy i czteroskibowe—brony, wa’co do roli i kultywatory—?

separatory do mleka i maślanki itd. itd.

SPECJALNOŚĆ: wiałnie do zboża (największa fabryka 
w kraju), śrótowniki oraz młocarnie szerokomłotne żela­
znej konstrukcji najnowszych własnych ulepszonych typów. 
ODDZIAŁ PRZEMYSŁOWY: Urządzenia tartaków i cegielni. 
Maszyny i narzędzia do eksploatacji torfu, wozy jednoszy- 
nowe, własnego wynalazku i patentu kolejki polne. Repe­
racje będą w własnych podług nowoczesnej techniki urzą­
dzonych warsztatach wykonane. Obsługa rzetelna i fachowa.

SKŁAD FABRYCZNY
Warszawskiej Wytwórni Trykotaży „W

WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 131.
poleca na bieżący sezon

Wełniane żakiety damskie najnowszych fasonów i kolorów.
SWETRY damskie, męskie i dziecięce oraz wszelkiego 

rodzaju wyroby trykotowe i pończosznicze.

„CAPILLIFER” 
T. L. GRABOWSKIEGO 
środek wzmacniający 

włosy, i niszczący 
łupież. 

Warszawa, 
AL Jerozolimskie 18

SKŁADNICA PAPIERU
GŁĘBICKA & TOMASZEWSKA

Warszawa, Nowy-Świat 69, tel. 136-72,
POLECA: Papier, materjały piśmienne, księgi han­

dlowe, przybory szkolne i kancelaryjne, 
artystyczne drobiazgi. 4

WYKONYWA: Druki wszelkiego rodzaju, roboty introli- 
A. gatorskie, i dostawy do biun JJ

Intpmat zamoźn’eJ&zych uczących 
się panienek. Warunki odpo­

wiednie. Opieka pedagogiczna. Zgłoszenia 
z od 18 sierpnia, 9 — 11 zrana.

Warśzawa, Zielna 21 m. 29, druga brama.
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>sw«>r©*or©rt>n>eor©«roro*ororororDrororo»o#©roeor©r© DRUK GALEWSKI I DAU WARSZAWA.

CENY ZA OGŁOSZENIA: PRENUMERATĘ przyjmują: 
W WARSZAWIE: Administracja „ŚWIATA"

SZPITALNA 12. Tel. 47-25. Konto czekowe P.'K. O. Nq3755.
Księgarnia Trzaska, Evert 1 Michalski Krak. Przedmieście 13, 

(Hotel Europejski).
W ŁODZI: Biuro dzień, ogł. „PROMIEŃ0 Piotrkowska Nfi 81. 
CENA PRENUMERATY: w Warszawie kwartalnie Mk. 3.600-, 
miesięcznie Mk. 1.200.—. z odnoszeniem do domu kwartalnie 
3.900.—miesięcznie Mk. 1.300.-na prowincji kwart. Mk.3.900-, 
mles. Mk. 1.300.—zagranicą: podwójnie. Numer pojed. Mk. 300. /k

Kf STRONA A/i - %
1 OKŁADKA 
u

120.000.—
100.000.-

60.000.—
50.000.-

32.000.—
27.500.—

17.000.—
15.000.—

9.000.—
8.000. -

HI 90.000.- 45.000.— 25.000.— 13.000.— 7.000.—
IV 100.000.- 50.000.— 27.000.— 15.000.— 8.000.—

W tekście 150.000.- 75.000.- 40.000.— 22.500.— 12.000.—
Przed romansem 125.000.- 62.000.— 35.000.— 18.500 — 10.000.—

STRONA OPISOWA; Mk 100.000.—FOTOGR. i KLISZE na rach.KLIJENTA.
Za wiersz wysok. 1 milimetra szerokości 1 szpalty: KRON. TOWARZ.
1 KOMUNIKATY 200 Mk. PIERWSZA STRONA tekst Mk. 275. - Za ter-

A minowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. Ceny powyższe 
sę ustalone jako netto. Wszelkie ustępstwa sę wykluczone.

i


